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Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego," ulica Batorego 

liczba 26 (przedtem Haliuk i *»)•
Przedpłata w ynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 

i rłi - -  kwartalnie 4 »łr- 50 ct- — miusięcznie 
X złr 60 ct-

7  nr7esvłka pocztowa w państwie Austrjajkiem, rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr. kwartalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za g- w ica, do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 5 srg., 
do Francji Ai-ffib Włoch i Szwajcarji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja n ie  zwraca

Telefon R e d a k c j i  1 7 1 . wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o fi. rano.

Przedpłatę i oroszenia przyjmują wa Lwowie:
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego,’ piłc  Marjaek* 

liczb. 6. j 7 w Uomu pan. Kiselki „  Wiedniu 
Hamburgu. Frankfurcie i »d Menem, E*rlinl *aP»ktU 
Bazylei, Szwaj,sarji i Wrocławiu t p. HaasensteiB 
et Vogler, we Wiedniu L . Opperfik, R. Hoose, 
w Warszawie Riechman et F rendkr, „ iw o  
anonsów w Paryżu C. Adam m . dai 8 ala 
Peres.

Ogłoszeń., przyjmuje się za opłatą 6 c(ntów od jednego 
wiersza drobnym drnaiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrolugi 1 »  et 0(j wi . rgl(i.

Drobne ogłoszenia po 1 >/, centa od wyra,u Pomieszka- 
ma i sklepy po 1  ct. od wyiazn.

Reklamy w rubryce „Nadesłane” 20 c m  01 wiersza.

Od Administracji.
Dla uregulowania nakładu upraszamy o wczesne 

odnowienie prenumeraty, w ynoszącej:
T . ( miesięcznie 1 c!'

w e  L w o w i e  \  kwal‘u lnie * zł. 50 ct.

Za donoszenie do domu dopiorą ‘ miesięcznie ap* go ct.
( miesięcznie 2 zł.

n a  p r o w i n c j i , !  .kwartalnie 6 zł.

Z a  „ B L r S * C Z “  d o p ła c a  s i e :
( miesięcznie 50 ct, 

w e  L w o w i e  ( kwartalnie 1 zł. 50 ct.
. .  ( miesięcznie 80 ct.n a  p r o w i n c j i   ̂ kwarta]nie 2 40 c t

Prenumeratę na Dziennik przyjmuje się tylko 
od l-g °  * 15-g°- zaś na „Bluszcz11 tylko od 1-flO 
każdego miesiąca.

W czasie od I. lipca do 30. w ześnia  t. j. 
u ciągu sezonu kąpielowego moina prenumerować 
„Dziennik Polski" z przesyłką ttKze tygodniowo 

po 60 ct.
W szyscy nowi prenumeratorowie otrzymają 

na żadanie początek noweli Juljana Łętowskiego 
„ J o s e k  G r e e a n n h o i t  i 8 P 6 1 ka" drukującej się 
w odcinku ..siażkowym dodatkn literackiego m en. 
Po1. W pierwszych doiach lipca rozpoczniemy drukować 
w fejletonie Dzień. Pol. nowelę autorki „Farsy panny 
Heni11 pod tyt. „ S t r a s z n y  d z i a d u n i o .  W

Sotei i psa BMnrządows.
Lwów 7. lipca. 

Niebezpieczna to rzecz zapuszczać się teraz 
w kombinacje polityczne na tem at bułgarski. W iel­
kie sobranje obraduje w Ti mowie a w każdej 
chwili może nam drut telegraficzny przynieść de­
peszę zadającą kłam wszelkim rozumowaniom i 
wnioskom opartym na najściślejszych prawach i 
zasadach logiki. Być może nawet, że nim ten a r­
tykuł będzie napisany, albo w chwili kiedy on się 
znajdzie w rękach ery celników, znajdą .mi w iu - 
bryce telegramów wiadomości * uchwałach sobra- 
n ja , nadających sprawie bułgarskiej decydujący 
k ierunek, którego teraz bezwarunkowo nikt nie 
jest w stanie przewidzieć. Jeżeli więc mimo to u- 
ważamy za stosowne p isa ' w tej chwili o Bulgarji 
i narażać się na to, że rozminiemy się może z lak- 
rami, które niebawem mają nastąpić, to czynimy 

- dla samej Bnłgarji i sobranja, ale z innych

Pism a będące z o b ce j, czy własnej woli na 
usługach Rosji— a odnosimy to naturalnie w pierw­
szym rzędzie do pism niemieckich —  uważają za 
stosowne uderzyć całą siłą na rejeneję i obecnych 
przywódców bułgarskich za zwołanie sobranja i za 
postawienie na porządku dziennym wyboru księcia, 
su ra iąc  się wmówić w św iat, że postępowanie to 
może się szkodliwie odbić na Bułgarach i wydać 
dla kraju naj/gubniejsze owoce. W ybór księcia 
byłby, zdaniem tych pism, niebezpieczną dla b u ł- 
garji prowokacją R »sji, kt ra podrażniona, gotowa 
wvkonać dawną swą groźbę okupacyjną i nie przy­
czyni się w niczem do rozwiązania i zakończenia 
przesilenia.

Z dotychczasowego rozwoju i przebiegu spra­
n y  bułgarskiej dobrze wiadomo, dlaczego półurzę- 
dowa prasa niemiecka takie a nie iune zajmuje 
stanowisko. Książę Bismark oświadczył, że go 
Bułgarja nic nie obchodzi, dając tem samein do 
zrozumienia, że Rosja może liczyć w sprawie buł­
garskiej co najmniej na życzliwą neutralność N ie­

miec, a więc pisma słuchające rozkazow kancler­
skich muszą teraz w czambuł potępiać wszystko, 
co pochodzi od rejencji i sobranja zdaniem dy­
plomatów rosyjskich —  nie legalnych.

Za późno byłoby dowodzić pismom, które wła- 
suych zapatrywań nie wypowiadają^ że ich argu­
m entacja chroma. Obradujące w Tirnowie sobra­
nje dowodzi, że Bułgarzy zignorowali rady udzie­
lone z pewnością nie w ich interesie.

Zdaniem naszem rejencja słusznie i dobrze 
uczyniła zwoławszy sob ran je . Naród domagał się 
tego a rejencja, jeż( Ii nie chciała stracić w kraju 
dotychczasowego wpływu _ i znaczenia, musiała te ­
mu żądaniu zadość uczynić. _

W  jednym  tylko punkcie mogą —  choć i to 
niekoniecznie — wspomniane pisma mieć rację, 
że wybór księcia me doprowadzi do rozwiązania 
sprawy. Dotychczas nie wiadomo autentycznie, kto 
jest urzędowym kandydatem rejencj na tron buł­
garski. Łatwo jednak stać się może —  i to jest 
nawet prawdopodoone —  że wybrany bez potwier­
dzenia mocarstw nie przyjmie ofiarowanej godno­
ści. A jeżeli Rosja trwać będzie na zajmowanem 
dotychczas stanowisku, wątpić się godzi, b r po­
twierdzenie mocarstw mogło być osiągnięte. B ar­
dzo więc łatwo stać się może, że wybór księcia 
dokonany przez obecne sobranje nie załatwi spra­
wy bułgarskiej. Ale i w obec tej ewentualności 
wydaje nam się zwołanie sobranja zupełnie uza- 
sadmonem a co więcej głęboko obmyślanym kro­
kiem politycznym. Rejencja nie ma wprawdzie do 
czasu ograniczonego mandatu, ale mimo to słusz­
nie i politycznie działa, okazując krajowi, że 
wszystko czyni co zmierza do zakończenia stanu 
prowizorycznego. Dopiero jeżeli te starania —  dzię­
ki przeszkodom zewnętrznym — nie doprowadzą 
dc zamierzonego celu, ma rejencja prawo domagać 
się przedłużenia mandatu swego, albo podauia in ­
nego sposobu rozwiązania sprawy.

Z tego stanowiska oceniając rzecz, wydaje 
nam się zwołanie sobranja i postawienie wyboru 
księcia na porządku dziennym zupełnie uzasad- 
nionem.

Powiedzieliśmy już, że nie zapuszczamy się 
dziś w kombinacje co się na sobranju stanie, 
zwłaszcza, że to w obec nurtujących taro prądów — 
jak to poniżej umieszczona korespondencja wyka­
zuje —  byłoby niebezpieczne. Chcieliśmy tylko 
wykazać, że zwołanie Sobranja i postawienie 
wyboru księcia na porządku dziennym było uspra-
wiedliwionem i koniecznem.

* **
W edług korespondenta sodjskiego do war­

szawskiej G azeły Pol., od czasu rewolucji w Sy- 
listrji i w Ruszczukr w kradł się pomiędzy osoby, 
stojące u steru rządu, duch niezgody. Radosławów 
żądał przykładnego ukarania winnych, utrzymując, 
że silne choroby silnych lekarstw potrzebują; 
Stambułów chciał znów szukać ratunku w półśrod­
kach. Pod groźbą jednak energji kolegów, którzy 
zagrozili podaniem się do dymisji całego m inister­
s t w a —  Stambułów ustąpił pod naciskiem więk­
szości, Lv zaś na przyszłość samemu módz prawa 
dyktować, postanowił zebrać koło siebie silną 
partję, w imieniu której mógłby działać swobo­
dnie. Zaczęło się zbieranie stronników. Teraz, 
prócz mnóstwa pomniejszych kółek i kółeczek, 
istnieją trzy partje główne, tj. stambułowiśei, ra- 
dosławowiści i konserwatyści.

Pierwsza frakcja ma na celu utrzymanie obe­
cnego położenia i nadal, ze zmianą tylko, że rząd 
zostałby powierzonym jednem u regentowi-dyktato- 
rowi i tym wybrańcem ma byc właśnie p. Stam ­
bułów.

Druga partja z Radosławowem na czele, to 
stronnicy księcia Battenberga i główni działacze

przewrotu 5. (17.) września r. 1885. Stronnictwo 
to ma wielką siłę po swojej stronie, bo -  wojsko.

Konserwatyści w reszcie, kierowani przez p. 
Naczewicza, dążą do... obalenia konstytucji, z księ­
ciem lub bez księcia. Stoją obecnie na uboczu, 
bo też w danej chwili, przyłączywszy sję do je ­
dnej z partyj, mogą jej stanowe** zwycięstwo za­
pewnić, lub też zagarnąć rządy » swe dłonie.

N a początku czerwca omal nie doszło do ka­
tastrofy, do nowego zamachu stanu.

Stronnictwo p. Stambułowa. dążąc do swego 
celu, zaczęło usposabiać coinię publiczną do n ie ­
możliwości powrotu ks. A Działając zrę­
cznie osiągnęli pożądany cel Przyzwyczajono się są­
dzić, żeBattPnberg odmawiając po* rotu spełnił świe­
tniejszy czyn, niż gdy Serbów pod Sliwnicą zwyciężył.

W idząc owoce tych us.łowań, drugie stronnic­
two, chciało im przeszkodzić. Powstał zam iar ob­
wołania dyktatury wojskowej do czasu powrotu 
księcia. Dyktatorem miał być obecny m inister 
wojny, p. Nikołajew. Szczęściem wzgląd na spo­
kój kraju i rada jednego z przechylnych Bułgarji 
mocarstw, a mówią niektórzy, ze i list księcia A le­
ksandra, błagający o cierpliwość, powstrzymały 
wybuch, lecz partyj jednak pogodzić nie zdołały. 
Chcąc wyjść z tego błędnego koła, 10-go czerwca 
zostało zwołanem wielkie zgromadzenie. Niezgoda 
między partjam i doszła w > Jy  właśnie do kulmi­
nacyjnego punktu. Zaczęto przebąkiwać o odwo­
łaniu, wtem z powrotem Stoiłowi. z W iednia sy­
tuacja się odrazu zmieniła. Nic było kandydatów 
—  Stoilow wymienił ich aż czterech. Zaczęły się 
więc znowu ożywione dowodzenia, że ks, Aleksan­
der tronu przyjąć nię chce i nic może, a dowo­
dzenia tak namiętne, że pozwalały przypuszczać 
rozmyślne maskowanie prawdy. Ze swej strony 
radosławowiści nie chcą słyszeć o innym kandy­
dacie, prócz ks. Battenberga.

Z pomiędzy kandydatów mają szanse: ks. Ko- 
burg, ks. Battenberg i przyszły regent, jakkolwiek- 
by się nazywał. W  tych imionach krystalizują się 
życzenia każdej partji. Partja Stambułowa ma po 
swojej stronie Zaeharjasza Stojanowa, do niedawna 
jeszcze fanatycznego czcici“la księcia.

Stronnictwo radosławowistów powiększyło się 
teraz byłymi zwolennikami Cantows. i Karawełow a. 
Pozbawieni kierowników i oddaleni od stanowisk, 
łączą się niedobitki tych partyj z battenberczyka- 
mi, aby w razie wygranej wypłynąć znów na wierzch 
„z zapomnienia fah “. razie przewagi partji 
Stambułowa, Radosławów i jego stronnicy upadną, 
lecz czy wtedy wojsko nie poda giosu rozstrzyga- 
jicego , czy nie pójdzń, jwiobywań szturm em  Tir- 
nowy, to niedaleka przyszłość pokaże.

Korespondencje.
Kraków 6. lipca. 

(Jubileusz uczonego. — Echa z pobytu arcyksią- 
ćęcej p a ry . —  Przygotowania do wystaw y. — 

U  gały).

Skromnie i cicho, ciszej aniżeli tyle innych 
tak licznych w ostatnich czasach jubileuszów, 
obchodzono u nas pięćdzies>ątą rocznicę prac Łe- 
goty Paulego. Zasłużony zbieracz pieśni ludu pol­
skiego, autor „żywotów hetmanów" i tylu innych 
wiecznotrwałej wartości dzieł, dla czytającego ogółu 
polskiego stał się niemal mityczną postacią. N a­
zwisko jego tysiące powtarza —  wielu &.ę na nie 
powołuje, jako na rzeczywistą powagę, a niejedno­
krotnie miałem sposobność przekonać się w roz­
mowie z literacką i dziennikarską bracią z po za 
Krakowa, iż Paulego uważają za dawno już wy­
swobodzonego od doczesnych trosk. Człowiek pra­

cy cichej a doniosłej w korzyści dla całego ogółu, 
zajmujący jedno z najpodrzędniejszych stanowisk 
w urzędów ij h ierarch ji Jagiellońskiej bibljoteki, 
żyje przecież i pracuje niestrudzenie, a plony tej 
pracv znane 0ą uczonym nietylko polskim, lecz i 
obcym. N iesłychana skromność, może nawet obo­
jętność Paulego na wszelki rozgłos, przy tem tru ­
dność w' zawieraniu znajomości i trzymanie się 
zdała od wszystkich codziennych spraw, swarów i 
admiraeyj —  są przyczyną, iż nieliczne tylko kół­
ko prawdziwych przyjaciół jęło  się myśli urządze­
nia mu ov acji, za co, jak m nie zapewniają, obu­
rzył się z początku, lecz przecież m usiał się pod­
dać woli życzliwych a bezinteresownych inicjato- 
tów. Dobre w całem mieście zrobiła wrażenie w i­
zyta, którą czcigodnemu uczonemu starcowi złożył 
biskup Dunajewski z okazji jubileuszu. Jako dowód 
uznania niezmordowanej pracy Paulego wręczyło 
mu grono przyjaciół adres na pargam inie i numer 
Przewodnika bibljograftczntgo z wymienieniem 
wszystkich jego dzieł. Trudno o skromniejszy 
objaw czci.

Do obszernych opisów pobytu arcyksiążęcej 
pary w Krakowie, zt światka artystycznego wy­
pada mi zaznaczyć rai malarzy, iż nie zostali 
z a w i a d  imieni przez dyrekcję towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych o wizycie arcyksięstwa w sali Su- 
kiennit na wystawie a w skutek tego, kilku tylko 
kolegów prywatnie tam dostać się m og ło ,  ̂kiedy 
wszyscy a liczni malarze tu te js i,  ̂ szczerą mieli o- 
chotę oddać cześć dostojnemu gościowi z tak rze- 
czywistem zainteresowaniem wypytującego się o 
prace polskich artystów — niestety nie z własnej 
winy nieobecnych.

Również przykrem jest dla nauczycielek szkoły 
żeńskiej Scholastyki, które wykonały opisane szcze­
gółowo w Dzienniku Polskim  iście królewskie po- 
darunri dla arcyksięstw a, iż nikomu nie przyszło 
na myśl przedstawić je  dostojnym gościom jo d - 
czas zwidzania szkoły. Ze zdumieniem czytano tu 
opis waszego dzienuika o zwidzeniu przez arcyksię- 
cia lwowskiej szkoły św. Magdaleny, gdzie* nau­
czycielki zostały zaszczycone rozmową. Niepodobna 
się dziwić tego rodzaju żalow i, gdyż w tv ardej 
doli ogółu naszych  nauczycielek , k s i d j  dow ód p o ­
szanow anie ich  tru d ó w  w  ciernistym  zawodzie, po­
żądanym być musi i jak promień słońca ożywia 
wiednące wśród mrozu rośliny. Szkoda, że o zado­
wolenie skromnych tych ambicyj nikt się u  nas nie 
postarał.

Przygotowania do wystawy postępują c.ągle 
s na placu w oczbch i.isną budynki. Pomimo m>- 
gody i upałów zniewalających szukać orzeźwienia 
za miastem, mało osób dąży na Błonia, gdzie 
urządzoną zostanie wystawa, gdyz zupełny rak 
drzew dających choć trochę cienia nikogo w tę 
stronę nie przyciąga. — Dotąd mieliśmy dopiero 
jeden wypadek śmierci od słonecznego udaru. 
W skutek upałów miasto coraz więcej się opróżnia—  
gdyż kto może, wyjeżdża.

rzynski, gotowy zniszczyć cywilizację turóppjska w 
Galicji i wykorzenić narodowość polską. N ie bę­
dziemy zwalczali argumentacji gazety wiedeńskiej. 
Dość tylko zestawić postępy ekonomiczne, «J«hro- 
byt duchowy i materjalny Kiólestwa Polskiego i 
Galicii, tonącej wśród ciemnoty i nędzy, aby prze­
konać się, gdzie w»aściwio kultura europejska zro­
biła większe jiostępy. Chcielibyśmy tylko zwrócić 
uwagę, iż Drasa tam tejsza nie opuazcza sposobno­
ści, aby rozbudzać w nar. dow*. ej&ck anstrjac- 
kicL uczucie nieprzyjąźm a  aaw et nienawiści do 
Rosji".

N owoje W rem ia  natomiast notując pobyt 
arcyksięcia w Galicji, tak m ów ią : „Chociaż ga­
zety wiedeńskie, nie nadają podróży następcy tronu 
charakteru politycznego.' to jednak nie musi być 
ona Drostem partie  pour p ia m r .  W nosić to już 
można z mów, które arcyksiążę wypowiedział w 
Krakowie, fciilne zwłaszcza wrażenie wywołało 
odezwanie się księcia db depui&eji szlacheckiej. 
Następca tronu powiedział, iż żywi miłość dla 
narodu polskiego, którą odazieaziczył pc ojcu".

Cytując zdanie arcyksięcia Rudolfa o znacze­
nie uniw. Jagielońskiego i notując, iż A lm a m a ter  
obdarayła następcę tronu tytułem doktora filozofji 
honoris causa, opowiada Nowoje Wremia, i i  gdy 
biskup podał księciu koronę Jagi illonów w skarbcu 
katedralnym, arcyksiążę biorąc ją  w ręce m iał po- 
wiedzieć : „Ciężką była ta korona dla tych, którzy 
ją  nosili". J

Inne dzienniki rosyjskie zachowają aotad 
milczenie.

Prasa rosyjska o pobycie arcyksięcia 
Rudolfa w Galicji.

Prass rosyjska zachowuje niemal zupełne 
milczenie o podróży arcyksięcia Rudolfa po Ga­
licji. Dotąd odezwały się tylko N ow osti i Nowoje 
W remia. Jedno i drugie stosunkowo bardzo 
krótko a pierwsze nawet z charakterem  wyłącznie 
polemiki, wywołanej artykułem  Ncue fr . Presse. 
Oto co piszą N ow osti :

,Z powodu wycieczki arcyksięcia Rudolfa do 
Galicji, prasc w iedeńska uważa za stosowne mó­
wić o konflikcie orężnym pomiędzy A ustrją a 
Rosją i wystawia naszą ojczyznę, jako kraj barba-

Alekr pasza o Bulgarji i wyborze 
księcia.

Były jenerał-gubernator W schodniej Rumelji, 
ks. Aleksander A o g o r i d e s  (Aleko- pasza), 
bawiący od kiKu dni w W iedniu , przyjmował 5. 
lip°a je Inego z dziennikarzy wiedeńskich (z Wicn. 
AVg. Ztg.) który też rozmawiał z nim przez jaką 
godzinę a polein treść interwiewu w piśmie swo- 
je rn  reprodukował. O woź u wstępu samego zazna­
cza tenże z naciskiem  —  iż  obecny pobyt księcia 
roeoridosa we W iedr u, ma czysto oryw atn- f-na 
rak .er Książę przybył Je  stolicy rakeskiej b a c z ­
nie celem zasnigmęeia rauy znakomitych medyków 
tamtejszych ci.a cierpiącej swej m ałżonki, to też 
w szelak i e kombinacje polityczne, wiązane z po­
dróżą jego do Rum unji — gdzie, jak  wiadomo, 
posiada znaczne dobra ,— teraz do W ie d n ia , a 
ztąd do P ary ża , są bezpudstawnen.. jeno wymy­
słami.

W  ciągu rozmowy potrącono o k w e s t j  ę 
J oU i g a r e k ą .  W iadoma rzecz, że w swoim cza­

sie wymieniano księcia jako kandydr do posady 
pełnomocnego rejenta bułgarskiego, wtóry zastępo­
wałby obecną rejeneję z trzech.

Uóż Aleko-pasza zapewniał swego interloku­
to ra , że nigdy nie otrzymał podobne1 propozycji 
od jakichkolwiek wpiywowych osobistości bu ł­
garskich i że w ugólo kandydatura jego na ta ­
kiego rejenta nie byłaby otrzymała sankcji Rosji.

Prace świeżo powołanego do Tirnowy sobra- 
uja wielkiego, uważa książę — o ile one zmierzają 
do zakończenia obecnego prow izorjum , względnie 
wyboru księcia —  za bezcelowe i darem ne, gdyż 
Rosja, jak  daw jiej, tak i teras, nie zgodzi się pod 
żadnym warunkiem, aby jakiś bodaj trochę niewy­
godny d;a niej książę zasiadł na tronie bułgarskim  
z drugiej zaś strony Bułgarzy niewątpliwie ^ k ie ­
rat tylko oddadzą gtosy swoje, który* może d a t im  
zupełne rękoimie utrzym ania wolności i swobód 
kraju Rob,- będzie zatem trwała w swej wrze- 
komej ucrnosci, us łu jąc poprostu tym jiodriem  
umęczyć Buigai»w.

Wyrobnik.

d domu d» Idom . r  ̂ M
palcami a  z po J j  tak  s ię  j u i  do t ■
oapowiedz. ni drugim świecio po-
przyzwyczaił, ze gdyby ^djby z pokorą
wiedziano • n e ma Boga —  poszeuiuy J  »w iedziano: me ma r — - n7fnw;ek
dalej cW db , do piekła. A t e r n  t a  < -  
puka do arzwi redakcji waszej c y q j,;e 
wiecie m u: nie ma nikogo w domu . . • • j 
n tego, dajcie biedakowi przytułek J
■dwadzieścia cztery godzin, a on wam za to p 
hisionę Jfgg0 iye ia... Wszak i to cos w u te  
nas, ' <ey z niezmierna skrupulatnością zbieramy 

człowieczeństwa"!.. 
ed?° P°hcyjnej zapisany jest jako włó­

częga, a ^  ^ .p s y c h o lo g ii  kryminalnej z włóczę­
gostwem lii J  8|ą zwykle okolicznościowe złodziej­
stwo. 1 niecilZ P^yaięgj na wg7ystkie świętości,
ze je s t uczciwym y nieszczęśliwym, judzje ru .
8?.ą ramionami l w siebie, że w takich
razach jest obow P°.r ł ądnego człow ieka nie
wierzyć. Przecież naWe 8,ądz w konfesjonale za­
wsze mu powtarza: popraw wę człowieku, chociaż 
on dwa tylko wyznał grzecny, że czasami się upija 
1 że jest ubogi... Dotychczas nie p ^ .y ń la ł jeszcze, 
że samo istnienie jego może jo grzechem. Proie- 
tarjusz wielkomiejski, świadomy praw swego stauu, 
jeżel ta rdzo  często czuje na k a r 111 żelar.ną dłoń 
policji, to równie często widzi chylące się łaska­
wie li niemu ucho wielkich ludzi. _ ^Sm chotana 
ręka fabrycznego robotnika bywa dosyć suną. ażeby 
nietylku pogrozić, ale i groźbę w ykonać. A nasz 
włóczęg® —  Nie bójcie się —  możecie nań patrzeć 
tak spokojnie i z takim samym uśmiechem, z ja ­
kim oglądacie typy nicponiów, rysowaDe przez
Kostrzewskiego...

Przed kilkudziesięciu laty m iał i on szczęśliwe 
dni* młodości, kiedy m&lem dzieckiem w podartej

koszulinie zbierał kłosie na polach w rodzinnej 
wiosce, kiedy to jeszcze z wyjątkiem przednówku 
miał prawie codziennie coś do zjedzenia, kiedy go 
los nie bił ani nędza smagała, a tylko czasami oj­
ciec kułakiem uderzył albo matka wyłajala a potem 
pogłaskała zaraz i uraczyła kawałkiem placka... W 
owych czasach nie wiedział jeszcze, że uaieży do 
wielkiej rzeszy chłopów bezrolnych i bezdomnych, 
komorników ubogich, którzy wszędzie są ostatnimi 
nawet przy spowiedzi wielkanocnej.

m , i ako wyrostek był z początku pastuchem gro- 
madzkim, ieCz niedługo dzierżył bicz w ręku i nie- 

wygrywał krakowiaki ua tujarce, wkrótce bo- 
wiem ustąpm m usiał jakiemuś protegowanemu samego
pana wójta Ale że był zręczny i sim y  a przy tem po­
tulny, dostał się za parobka do dworu. Myślał że 
długie lata prześpi Pa słomie w ciepłej stajni ’ że 
będzie zawsze rozmawiać z Kaśką o zmroku, z tą 
samą Kaśką, co to dojąc krowy śpiewała cienkim 
głosem o brzozie, która się kochała w dębie i o 
Kasi, która się kochała w Maćku, myślał wiele 
pięknych rzeczy — aż razu pewnego sam ekonom 
odebrał od niego pod scisiym rachunkiem  cho- 
montv, trenzle, uzdy i tym podobne przybory a 
odciągnąwszy za przerw ani postronki trzy szóstki, 
wypłacił mu resztę uależytosci i oświadczył, że go 
uwaluia ze służby. Biedak me umiał sobie wytłu­
maczyć jakim sposobem padają gromy z pogo- 
T e T n i e b a ,  we wsi jednakże inowiono dużo o tej 

o “ la tak cicho ażeby pan ekonom me
s ł y S 1 Otóż Maciek miał siostrę, A  dziewczy- 
“ l o  ”  wiecznie zachodził w drogę,

arała się 
;h , Siostj

j f r p £ r ^ ± pt S  «*
ekonomowi, a skutek był, jak powyieji a J  
etowy i doraźuy według gospodarskiej logiki... - 
eiek upiwszy się w karczmie, obiecywał ekonomowi 
Połamać kości, co jednak wcale nie przeszkadzało, 
ze około północy wyrzucił go arendarz za drzwi, 
a n i  drugi dzień p, ekonom chciał w nieg° wrnó- 
wic, /e  odchodnera ukrad. worek z owsem..,

nę, której pan pisarz , *  d J t J u i
panu pisarzowi zas sta™ ^ ^ rf Ł ć k a  powiedziała 

panien ekonoraownych, biostja ma p i j
nilnował wódki W gOl^eini,

N iedługo po tem nieszczęściu wzięto Maćka 
do wojska. Maciek milczał i prezentował broń, jak 
powiada Heine, zrobił piechotą kilkaset mil, aż 
La reszcie znalazł się pod KOniggratzem. W alczył 
jak lew, uciekał jak zając i w końcu sam nie wie­
dział, czy z woli cesarza, czy Pana Boga otrzymał 
„abszyt"... W rócił do rodzinnego sioła a z owej 
wojaczki pam iętał jenc tę dziwną okoliczność, że 
teu sani który go wpierw nazywał w kasami „pol- 
nische Sau", w bitwie przed szturmem wołał do­
nośnie: „hura chlapcy krakowiaki!"...

We wsi nic się nie zmieniło, tylko pan eko­
nom utył a jasny pan wyłysiał. O Kaśce mówiły 
kumoszki, że nie ma już prawa nosić kwiatków 
na głowie, Maciek atoli powiedział nnjgadatliwszej 
kumoszce: stulcie gębę —  sam zaś ożenił się 
z Kaśką. Poszedł w komorne do jakiegoś ubogie­
go gospodarza i rozpoczął nową epokę swpgo ży- 
cia. ńostał wyrobmaiew a Kaśka wyrobnicą, na 
m a leń stw ie  zaś zarobili w każdym razie tyle przy­
najmniej, że on m iał kogoś, co gotował strawę 
i prał bieliznę, ona zaś „chłopa" który więcej za ­
robił niz dwie kobiety i który ją  bronił gębą i 
pięścią. Prawda, zarobili oboje i to jeszcze, że 
im teraz wszyscy mówić m usieli: wy...

*a lj^ łj a co rok to prorok. Zarobku nie  
L i i ? yWaJi° .a k.oło m iski ciasno ju ż  było. Czworo 
czesi-! L ! ,  P° i^bie, K aśka po my w iększej
sp oczvw ai W aomi1, tedy  ciężar pracy
ow e w r o n ic h  barkach M aika. A le  oarki
khaka na. n i l  ^ ‘‘ioo^uie- D o tego przyszła
Oto jabnv n a f f ° t i ’na zresztii  w yrobników .
Kay a ijoren 7» ^ czy tyw a ł w  oryginale Carey’a,
eo" SuDinsl- o r a ' W8zJ s t^ieh , prócz „g łup ie-

L  M  t f :  Ja3ŁV w yrachow ał, ż e k n -  
nłatni ?otóv R a s z y n y  taniej pracują, n iżeli

 ̂ . rphotm cy, sprow adził w ięc  m ło -  
carm e, żniw iarki i t y *  podobne in s tru m en . które 
jednym  podrzyna ą gard ła , drugim  zaś m łócą  i 
koszą zb oze.... M aciek  i je g o  tow arzysze pracow ać  
m usieli za połow ę cen y , czasem  n aw et w cale n ie  
m ieli roboty. Żołądki je d u u tż e  tak ich , jakoteź

rodziny nie chciały się stosować do zmienionych 
warunków bytu.

Maciek zaczął chodzić na robotę do pobliskie­
go miasta. W  zimie rąbał drzewo, nosił żydom 
worki ze zbożem, w lecie zaś pracował najczęściej 
koło budowy jakiej kamienicy, wybierając ziemię 
pod fundamenta, lub nosząc wapno i cegłę. P ra ­
cował i we wsi co mu było o wiele przyjemniej 
mimo niższej zapłaty, najczęściej atoli w mieście. 
Oczywiście nie jadał przez dzień cały nic gotowa­
nego, żyjąc tylko chlebem ; niepodobn? bowiem 
było, zwłaszcza w zimie nosić mu tak daleko 
objad. Ale za to wieczorem, gdy wrócił do domu, 
dymiąca miska podwójny diań miała urok.

I  znowu mijały lata.... ■ M aciek chadzał do 
miasta, pracował tak właśnie, jak tylko Maćki 
umieją, czasami stękał a nawet klął, ale zresztą 
nie wiele myślał. Mimo to spam iętał sobie jeduę 
okoliczność: He razy, czy to w zimie, czy pod­
czas jesiennej słoty, szedł do miasta, wiatr wiał 
mu srodze w twarz i w pierś napół obnażoną. M a­
ciek szedł prosto i pocieszał się, ze z powrotem bę­
dzie mieć w icher z tyłu.. Ba —  ale z powrotem 
wiatr jeszcze silniejszy dął mu tak samo w twarz 
i mroził tak samo spracowane członki... Naówezas 
Maciek próbował buntować się przeciwko jakiejś 
niezuancj a przeważnej potędze... Kanaijć' m ie­
wa czasami instynkt niewytłoinaczóny...

Razu jednego Maciek powrócił do domu o zi­
mowym wieczorze ta» zmieniony, że nawet Kaśka, 
zaję a wieczerzą spostrzegła to.

—  Czyś chory ? —  zapytała go.

—  Ano cosi chrzypę —  odpowiedział M a­
ciek.

To, co on cLrzypanieir nazywał, było popro­
stu zapaleniem płuc. M aciek odleżą, cztery tygo­
dnie a kiedy powstał i  barłogu, m usiał jeszcze 
kilkanaście dni cnodzić o Ljju- W krótce jednakże 
nadeszła wiosna i chory począ* powracać do zdro- 
wia. W Jaśnie, gdy w isienka przed oknem ukrył*

się białem  kwieciem, nasz Maciek szedł po raz 
pierwszy do roboty.

I  zucwu czas m ijał jak  dawniej, ale Maciek 
był inny. Przy pracy uczuwał j&kąr duszność, m u- 

; siał często odpoczywać i męczyć się prędko. Szcze- 
; gólniej w zimie ogarniała go niemoc i senność, 

kaszlał, czascui nawet pluł krwią.... Ludzie powia­
dali że zdychawiczniał.... Dla oszczędzenia żonie 
kosztow i zachodu powiukł się do szpitala. Dokto­
rzy opukali gD bardzo starannie, poradzili różne 
leki, ale do szp.tala przyjąć go nie mogli, ponie­
waż ustawa krajowa zabrania wyraźnie, dawać 
przytułek w szpitalu nieuleczalnie caorym  
A Maciek nuał początu. tuberkułów. W rócił do 
domu i pracował dalej w edług su. Resztki że^ 
iZu :go tdiow ia i wódka trzymały go na no-

lym czasem  Kaśka zaniemogła i umarła. M a­
ciek upił się ze zmartwienia a resztę zostawił 
Bogu... W jakiś czas potem oddano syna do woj­
ska. M aciek znowu się upił i opowiadał synowi
0 bitwie pod Kóniggratzem— Po tych dwóch nie­
szczęściami uśmiechnęła mu się dola. Magda, 
ośmuastoletnia córka, poszła za mąz. Ocz7 wiście, 
że Maciek znowu się upił, co mu niechaj będzie 
przebaczone... Poczciwa M agda zabrała starego i 
dwoje r  .dzeustwa do siebie. Zdawało się, że ńa 
starość będzie mieć spokojny kąt... P ierw sąr rok 
wszystko było doorze, ale później mąż M agdy 
oświadczył, że nie będzie pracować dla całego 
światu. Odgraża: się, kłócił, dokuczał, aż naieszcie 
M aciek wziął kij do ręki i poszedł, dokąd go oczy 
poniosły...

Znistał włóczęgą... Nieraz odbywał drogę z 
aresztów miejskich do policji a ztąd szupasem do 
rodzinnej wioski, uparcie jednak  powraca do m ia­
sta. Nie potrwa mj długo —  w raportach policyj­
nych czyńm y często, że jakiś nieznany włóczęga 
został w lynsżtoitu znaleziony bez życia.., Wszakze
1 klinika musi m ieć swą żywność...

H enryk Jusse.



DZIENNIK POLSKI z dnia 8. Lipca 1887 r.

W telt rakterystyczny epizod przytoczył 
książę i  c basów , gdy był jeszcze guberna­
torem  ws *j Ruinelji. Oto partja rosyjska
„rublow it : gen. konsulem carskim p. S a  r o ­
k i  n e m  le napadała go w dzień i w nocy
bez przes aoy milicję wschodnio-rumelijską 
organizo ' śle podług wzoru bułgarskiego, in-
Demi sir by wszystkie ważniejsze posterunki
oficerski, ręce Rosjsn. Lecz gdy  wszyst­
kie te z, nie skutkowały, Sarokin zażądał u
niego au i oświadczył m u bez ogrodki, że
m a od c ćrazny rozkaz nalegać n~. reorgani­
zację r  w  przeciwnym razie, Rosja użyje
wszelki" ;żyn i wpływów swoich, iżby nie
dopuści* oaownego wybor j Aleka paszy na
guberna

Na j  s y m p a t y c z n i e  wyrażał się
ks. Voj " o Aleksandrze B a t t e n b e r g u  i 
o tegoż J y e b a n e i  p o p u l a r n o ś c i  w
B u ł  g Ubolewał jeno nad fatalną depeszą
k s iacia .andra z Buszczuku, w której między 
innemi --iy s ło w a : „Składam koronę u stóp W.
C. Mo-<ii.“ Aleko pasza twierdzi, że telegram  ten 
był /  B e r l i n a  i n s p i r o w a n y .

„W idzisz pan z tego wszystkiego —  kończył 
AJeko pasza — że wszystkie mocarstwa bez wy­
ją tku  godzą się chętnie na ustępstwa wszelakie, 
byle tylko utrzymać przyjazne stosunki z kolosem 
północnym i ż e  p r a c e  o b e c n e g o  s o b r a n j a  
r ó w n i e ż  n i e  b ę d ą  m i a ł y  r e z u l t a t u  p r a ­
k t y c z n e g o ,  jak długo Eosja nie da im swojej 
aprobaty... Mocarstwo to postępuje w Bułgarji zu­
pełn ie  podług r e c e p t y  s w o i c h  n i h i l i s t ó w :  
chce zwalić rejencję i ministerstwo, skasować s fi­
b r  a n  j e  i cały istniejący tam porządek rzeczy, 
„poczem dopiero—  tak mysią sobie w P etersbur­
gu —  powiemy wam, jak  całą tę historję bu łgar­
ską zaaranżujem y../

Z obozu anarchistów.
W łaśnie co rozegrały się w londyńskim obo­

zie anarchistycznym  w ypadki— pisze K oln  Z tg .— 
które prawdopodobnie będą miary następstwa wiel­
ce donośne... Dwom najbardziej wpływowym prze- 
wódcom swoim wytoczyli anarchiści proces i 
jednego z nich wyrzucono już ze związku, upadek 
zaś drugiego jest jeno kwestją krótki igo czasu. 
Organ rewulucjonibtów I re ih e it  z 18. czerwca 
zawiera pismo sekretarza I . sekcji „Komunalnego 
stowarzyszenia oświaty robotników11 w Londynie, 
■w którem wykluczenie W iktora J)ave go temi sło­
wy jest ogłoszone : „Zważywszy, że W iktor J)ave
okazywał się zawsze niegodnym pokładanego w 
nim zaufania - -  zarówno pod względem politycz­
nym. jak prywatnym —  przeto zgromadzenie 
członków w dniu 14. maja 1887 uchwaliło wy- 

. kluczyć go ze swojego związku". Decyzja ta za­
padła po dwudniowych rozprawach jednogłośnie. 
Na razie ze względów ostrożności, nie omawiała 
Freiheit tej sprawy bliżej, dodała tylko te słowa: 
„Jakkolwiekbądź zapatrywać się na tę rzecz, zaw­
sze okaże się ona nader sm utną i prykrą... Skon- 
demnowany tak przewódca odgraża się obecnie 
przeciwnikom swoim r  e w e 1 ac  j a m i, które za­
m ierza publikować w otwartych listach dla swej 

.obrony —  niebawem przeto usłyszy świat 
jeszcze bardziej zajmujące szczegóły w tej mierze. 
Równocześnie prasa auarchistyczna milczy uparcie 
o eałem tern zajściu, lub nadm ienia o niera tylko 
pobieżnie. Naw et znany organ P  e u k e r  t a A uto­
nomie wstrzymuje się od wynurzenia szczerej i 
głośnej radości z powoda upacun niebezpiecznego 
rywala, gdyż jej pau i mistrz est obecnie sam 
srodze zagrożonym Stronnikom Peukerta nie po­
wiodło się bowiem dotychczas oczyścić go z za­
rzutu zdrady N  e v e’g  o — jakkolwiek ten zarzut 
wygląda rzeczywiście dość nieprawdopodobnym. 
W iadomą jest rzeczą, że oskarżenie w tym duchu 
wytoczył" pierwszy Socialdemoksat zurychski prze­
ciw P evkertowi i od owej ihwili występował zaw­
sze przeciw niemu nader gwałtownie, biorąc r< - 
wnocześnie Dave’g0 w gorącą obronę.

Być może, iż pewne objaśnienie tego znajdzie 
sic w stosunkach niemieckich, szczególnie zaś ber­
lińskich socjalistów, w których szeregach widać od 
niejakiego czasu niezadowolenie z „kliki pizewód- 
ców ‘ w  parlamencie i stanowcze przechylanie się 
do obozn a n a r c h i s t ó w .  Usposobienie t,o obja­
wia się dość często w korespondencjach do lon­
dyńskich Autonomie, o czcm, rzecz prosta, pano­
wie zurychscy nie wiedzą wcale. Leży tedy w in ­
teresie zurychskiego SociĄ  demokrat g  aby anar­
chistów przedstawiać jako ajentów j olicyjnych i 
w ten sposćb powstrzymywać de*oieję z szeregów 
swoich stronników i abonentów. Mimo to w  czystko, 
organ socjalistów szwajcarskich broni D; .tego en -t- 
gicznie, gdyż on zaprzyjaźniony je s t  z prze-* olca- 
mi belgijskiej partji robotniczej, a ta znowu utrzy­
muje bliskie konszachty z bocial dem okrat ą, w 
Zurychu.

Sprawa Schnaebelego przed sądem.
Lipsk 4. lipca.

Sala rozpraw przepełniona doborową publicz­
nością. Sprawozdawcy dzienników zjawili się w 
nadzwyczajnej liczbie ze wszystkich części \ ;e- 
m iec, a także z Francji, Auglji, Austrji i Holan­
dii. Z niemieckiego ministerstwa spraw zewnętrz­
nych przybyli trz g  stenografowie.

Prezydent rozpoczyna przesłuchaniu od oska­
rżonego Kleina.

Podsądny Klein oświadcza wprost, że  j e s t  
w i n n y .  Na wszystkie pytania, które prezydent 
mu stawia, odpowiada zupełnie otwarcie, nie tając 
żadnych szczegółów Stosunki swoje z pułkowni­
kiem Vincent, naczelnikiem byr^.au des renseigne- 
ments, szczegóły korespondencji ze Sehnaebeiem, 
tudzież innem urzędowem i osobistościami z F ran ­
cji, kwestję honorarjów pobieranych za dostarcza­
nie informacji, całą wreszcie swoją działalność 
w tym kierunku — Klein opisuje dokładnie i bez 
zastrzeżeń. Na zapytanie przewodniczącego, czy 
wie, że podobne czynności wychodzą na szkodę 
państwa niemieckiego * jik o  takie są karygodne, 
podsądny odpowiada, że wie o tem.

Klein zeznaje dalej że Grebert, ożeniony 
z jego siostrą przyrodnią, znał stosunki jego 
z francuskim rządem  i pom agał mu często w spo­
rządzaniu rysunków. O Erhardzie powiada Klein, 
że ten nic był wtajemniczony w tę sprawę.

Podsądny Grebert zapewnia, że nie wiedział 
nic o stosunkach Kleina i że pom agał mu rysować, 
nie domyślając si t wcale, do czego owe rysunki 
nają służyć. Okoliczność obciążającą, że u Gre- 
b erta  znaleziono listy z Francji, obala podsądny 
tłum aczeniem , że odnosiły się one do spraw oso­
bistych. Inne listy, w których niejaki Jenny z 
Paryża żąda wiadomości o załogach w A lzaćj' i 
Lotaryngji, o stanie liczebnym pułków pieszych i 
konnych itp. a które to listy znaleziono u Gre-

berta —  stanowią główny m aterjał obwiniający. 
Podsądny przyznaje, że udzielił powyższych wia­
domości Jenny'em u, z którym był zaprzyjaźniony.

Oskarżony E rliart przyznaje, że odbierał pie­
niężne listy do Kleina, twierdzi jednak, że nie do­
m yślał się ich źródła, tembardziej, że Klein zape­
wniał, jakoby one pochodziły od jego kochanki.

Następuje przesłuchanie świadków i rzeczo­
znawców. Podczas rozprawy nadchodzi wiadomość, 
że świadek Haas odebrał sobie życie w jednej z 
lipskich restauracyj.

W ielkie wrażenie wywołało odczytane przez 
przewodniczącego sprawozdanie pruskiego m ini­
sterstwa wojny, w edług którego Klein dostarczył 
Francji b a r d z o  w a l n y c h  w i a d o m o ś c i  i 
że mógł je  otrzymać tylko tym sposobem, że pewne 
o s o b y  w o j s k o w e  d o p u ś c i ł y  s i ę  n a r u ­
s z e n i a  s ł u ż b o w e ;  t a j e m n i c y .  Wojskowi 
rzeczoznawcy potwierdzili w zupełności powyższe 
wywody i twierdzą stanowczo, że tu się ma do 
czynienia z naruszeniem ważnych tajem nic urzę­
dowych, k t ó r e  n a w e t  n i e  w s z y s t k i m  o f i ­
c e r o m  s ą  z n a n e .

D l a  d a l s z y c h  r o z p r a w  j a w n o ś ć  w y ­
k l u c z o n o .

Z prowincji*
Stryj 6. lipca. Tutejszy oddział Towarzystwa 

„Rodzina11 urządza w nieizielę d. 10. l;pca festyn 
w Olszynce. Program zabawy nader obfity obejmuje 
zabawy towarzyskie, które niezawodnie podobają się 
publiczności. Liczna inteligencja z okolicy i miaste­
czek sąsiednich zapowiedziała już swe przybycie

Bl*Ody 6. lipca. (Powitanie arcy księcia). Cesa- 
rzewiez w drodze do Pieniak, zatrzymał sio przy 
łuku tryumfalnym w Majuanie, gdzie oczekiwały go 
ze starostą Władysławem hr. Russockim i marszał­
kiem rady powiatowej, Oktawem Sala na czele, liczne 
deputacie powiatu brodzkiego, jak rady powiatowej 
brodzkiej, rady miasta Brodów, zboru izraelickiego 
i wiele innych. Niemniej miejscowe i okoliczne du­
chowieństwo wraz z procesjami. Arcyksiążę zatrzymał 
się tutaj 5 minut. Deputaeje oraz naczelnicy urzędów, 
między niemi dyrektor gimnazjom Rudolfa, zostały 
arcyksięciu przedstawione. Cesarzewicz rozmawiał ze 
staiostą. prezesem rady pow. i z kilku innemi oso­
bami. Kołc łuku tryumfalnego tworzyła szpaler ocho­
tnicza straż ogniuwa brodzka. Ztąd odjechał cesarze- 
wicz do Pieniak. * (s.)

Kolonj8 wakacyjne.

Komitet, zarządzający sprawami kolonij wakacyj­
nych, przyjął na posiedzeniu dnia 5. bin. : 1. L IV.
gimnazjum 12 uczniów. 2. Z gi.nn. Franciszka Józefa 
15-tu. 3. Ze szkoły realnej 4-ch. 4. Z II. gimn. 2-ch. 
5. Ze szkoły im. Piram. 7-miu. 6. Ze szkoły im. św. 
M< Magdaleny 5-ciu. 7. Ze szkoły im św. Anny 5-ciu. 
8. Ze szkoły im. Elżbiety 6-ciu. 9. Ze szkoły im. 
św. Antoniego 5-ciu. 10. Ze szkołv im. św. ZoĘi 3-cli. 
11. Ze szkoły ćwiczeń w sonuin naucz. 2-ch. 12. Ze 
szkoły 00. Domin. 4-ch. 13. Ze szkoły im. Konar­
skiego 11-tu. 14. Ze szkoły im. św. Marcina 4-cli.
Razem 85 uczniów. Oględziny lekarskim kandydatów 
odbędzie dr. A, Sieradzki w sobotę dnia 29. lipca o 
godzinie 5. po południu w sali gimnastycznej szkoły 
ludowej im. Elżbiety (ulica Zielona). Od orzeczenia 
lekarskiego zależeć będzie stanowcze przyjęcie uczniów 
do koionji wakacyjnej.

Jeneralna dyrekcja kolei państwowych zniżyła 
ceny jazdy dla uczestników kolunij wakacyjnych na 
4 ct. od kim. dla 3. kl. wagonowej.

Wyjazd pierwszej serji wakacjonistów nastąpi 
w sobotę dnia 16. bm. rano po godzinie 6. z głó­
wnego dworca do Skolego; powrót tej serji zostanie 
później oznaczony.

Czwarty wykaz składek na rzecz kolonij waka­
cyjny cli :

P P . : Franciszka Krupska z listy składek 13 zł. 
65 ct., dyr. Filip Borecki z listy składek 2 zł., Sta­
nisław i Marja dla chłopaków 1 zł. dla dziewcząt 1 zł., 
opłata od ucznia W. 25 zł., Jnljan Sehayer z listy 
składek 20 zł., Leon Walewski z listy składek 20 zł., 
subwencja rady m Lwowa 500 z ł ,  dr. L. Kubala 
z listy składek 10 zł. 50 ct., Teodor Schneider z I. 
składek 10 zł. 70 ct,, Z. ŻółkiewJd z 1. składek 5 zł., 
na listę p Wikiorji Niedziałkowskirj złożono 135 zł. 
a mianowioie: hrabina Lanckorońska 5 zł., panna 
Reutt 5 zł., pani Szemelowska 5 zł., dawca bez­
imienny 5 zł., N. N. 3 zł., pani Domaszowiczowa 1 zł., 
p. Karol Bałłaban 3 zł., pani Bałłabanowa 2 zł., pre­
zydentowa Mochnacka 5 zł., panna Mandyburówna 5 zł., 
pani Kr. 10 zł., uczennice pensjonatu 50 zł., z pu­
szki uczennic 5 zł. 60 ct., pani W. Niedziiłkow- 
ska 5 zł. 40 ct., dr- Bylicki 15 zł., pani Aniela 
Dawidowska z listy składek 14 zł. 4 ct., starościna 

z  listy składek 12 zł., pani Stefanja Weks- 
lerowa z listy składek 8 zł. 60 ct., pani Apolonja 
W i marz z iisty składek 9 zł. 15 zł., pani Marja 
Zagórska z listy składek 15 zł.. dyrektor Franciszek 
Szpetmański z listy składek 29 zł. 4 ct., radca Biało- 
skórski 3 zł., Opłata od uczennicy S. 20 zł., Mar­
celi Ghlamtacz dla chłopaków 50 ct., pani Olga Je- 
łowieka za jedną kolonisthę 25 zł. Poprzednio wy­
kazano 776 zł. 8 c t. Ogółem wpłynęło 1636 zł. 26 ct. 
na rzecz kolonij chłopców i dziewcząt.

C z y  drogo czy  tanio 
w naszych zdrojowiskach?
(Jo do w y s o k o ś c i  o p ł a t y  z d r o j o w e j  

t. z. taksy kuracyjnej, tudzież składki na orkiestrę, 
pobieranej od gości leczenia używających, to w na­
szych zdrojowiskach są następujące :

T a k s i Składka
kuracyjna na orkiestrę 

od 1 osoby zdrojową
w Birsztanacli . . 3 r. s.
w Busku . . . . 5 r. s. (łącznie)
w Ciechocinku . , 5-5u s. (łącznie)
w Druskienicach . . niewiadomo
w Iwoniczu 5 zł. (łącznie)
w Krynicy . • • od 2 do 3 zł. 2 do 3 zł.
w Lubieniu . • 4 zi. (łącznie)
w M om ynie . . 2 zł. T zł
w Pu8tomytaeh . . 2 zł. (łącznie)
w Rabce . . .  5 zł. (łącznie)
w Rymanowie . 3 zł (łącznie)
w Solcu . . j , 3 r. t, 1 zł.
w Swoszowicach . , 4 -5U zł. (łącznie)
w Szczawnicy . . 6 zł. (łącznie)
w Truskawcu . . . 5 zl. (łącznie)
w W ysow ie ■ • —  —
w Żegiestowie • - 3 zł, 2 zł.

Źe wzajemnego porównania cyfr zwyż poda­
nych widzimy, iż opłaty pouierane w zdrojowiskach 
polskich pozahordonowycł jakoto: w Busku, Cie­
chocinku i Solcu, tudzież w galicyjskich zakładach 
zdrojowych, m ianowicie: w Iwoniczu, Krynicy,
Rabce, Szczawnicy. Truskawcu i Żegiestowie, są

do siebie zbliżone; zaś w Lubieniu i w Swoszo­
wicach są sobie równe a najmniejsze są w Pusto- 
mytach. Zdrojowisko Wysowa dotychczas r.ie po­
biera namieniontj opłaty, nie będąc do tego upra- 
wnionem ; jednak już w roku 1887 poczyniono sta­
rania do uzyskaiia tego rodzaju przywileju.

Zważywszy, i i  osoby legał nem i świadectwam. 
ubóstwa zaopatrzone, tudzież nauczyciele szkół niż­
szych, uczniowie i wojskowi do rangi oficera, jako- 
te i wszyscy lekarze i ich rodziny są w naszych 
zdrojowiskach z zasady uwai óani od uiszczania 
rzeczonych o p ła t; zważywszy, iż wspommone opłaty 
są o wiele wyższs w czeskich, styryjskich, tyrol­
skich, niemieckijh i innych zagranicznych zdro­
jowiskach a naiewszystko uwzgędniając, iż na- 
mienione opłaty stużą wyłącznie na opędzenie wy­
datków utrzymani! w porządku publicznych spa­
cerów, chodników, kiosków, na oświetlanie zakła­
dów, tudzież na wydatki uprzyjemnienia pobytu 
gościom, przyznać musimy, że nasze zdrojowiska 
uie przeciążają swych gości tego rodzaju opłatami, 
które z natury rzeczy lako na opędzenie potrzeb 
ku wspólnemu użytkowi służących, słusznie wspól­
ne mi ofiarami winne być okupione.

Zważywszy, iż op łita  zdrojowa i składka na 
orkiestrę, pobierane w obcokrajowych zdrojowi­
skach są o wiele wyższe aniżeli w naszych zakła­
dach zdrojowych, skoro na p rzyk ład :

opłaty  zdro- składki
jowej od na
1 osoby orkiestrę

w Franzensbadzic płaci się 6 zł. 3 zł.
w Karlsbadzie . . - 6 zł. 3 do 8 zł.

w miarę ilo­
ści 2— 4 os.

w MarjenDadzie . . 6 zł 3 do 8 zł.
w miarę ilo­
ści 2— 4 os.

w C ieplicach czeskich
od jednej osoby 9 zł. 3 zł.
od 2 nsób - 15 zł. 3 zł.
od 3 osób . 2x zł. fi zł.
od 4 osób • 27 zł. 8 zł.

musimy Drzyznać, iż tak zwano taksy zdrojowe są 
w naszych zak ład id i zdrojowo-kąpielowych o wie­
le niższe, a niżeli w obcokraiowych. (D. n )

D r. M ichał Zieleniewski■

K R O N I K A .
Wiadomości osobisto. W Krakowie bawią 

dwaj czescy literaci pp. J e l l i D e k  i H o l l e c z e k .  
Obydwu przyjmowano w tamtejszem Koie artystyczno- 
literackiem. Jellinek udaje się do Zakopanego, a Holle- 
czek wybiera się do Lwowa. —  Naczelnik stanisła­
wowskiej filji banku austr.-węgier. p. Tytus Wi l d ,  
przeniesiony został do Wiednia. —  Prezydent rady 
państwa i człdńek Wydz. kraj. Franciszek S m o l k a  
wyjechał na kilkutygodniowy urlop. Kierownictwo 
departamentu I. w Wydziale krajowym obejmuje w 
jego zastępstwie dr. J. Wernszczyński.

Kalendarz. Piątek ( 8 . ) . Elżbiety król. wdowy —  
Chwalimira. Wschód słońca o godz. 4. min. 15, 
zachód o godz. 7. min. 53.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W lipcu wolno po­
lować na jelenie ^.kozłj (rogacze), ptactwo wodne 
i błotne w ogólności.

Składki. Do naszej Administracji nadesłano na­
stępujące składki:

N a  p o g o r z e l c ó w  w T o u s t e m  p. K. Ujej­
ska z Sambora 1 złr.

D la  o j c a  s i edpi  i o r g a  d z i e c i  p. U., p. Ka­
jetan Langiewicz w Brzeźanach 3 złr.

Dar. Cesarz udzielił gminie Laszki, w powiecie 
jarosławskim, na restaurację cerkwi, zapomogi w 
kwocie 100 złr.

P. Zygmunt Noskowski, dyrektor warszawskiego 
Towarzystwa muzycznego, przysłał nam przed wy­
jazdem następujące pismo, z prośbą o ogłoszenie: 
„Niech mi wolno będzie podziękować niuiejszem tym 
wszystkim, którzy ceniąc mnie po nad zasługę, tak 
gościnnie i serdecznie przyjąć mnie we Lwowie ra­
czyli. Przedewszydtkiem dziękuję JW . przezydeutowi 
miasta za zaszczytne wezwanit do napisania kantaty, 
kochanej „Lutni11 i szauownemu jej prezesowi p. Ma­
karewiczowi za staropolską gościnność, wszystkim pp. 
śpibwakom z dyrygentami pp. Cetwmskim i Korono- 
wiczem na czele, jakoteż kapelmistrzowi 15. pułku 
P- Scheibelreitowi, za wzorowe przygotowanie i wy 
konanie mego utw oru; wreszcie Towarzystw u muzycz­
nemu oraz pp. -adoy Tchorznickiemu i Koronowiczowi 
za współudział cenny i łaskawy w koncercie nie­
dzielnym. Upominki, otrzymane od miasta Lwowa i 
od śpiewaków, zachowam jako drogą pamiątkę za­
wiązania stosunków, daj Boże jak najtrwalszych, z 
miastem Lwowem: pozostaną one dla mnie na zawsze 
bodźcem do pracy na chwałę sztuki narodowej.

Zygm unt Noskowski. “ 
Przemówienie hr. Włodz. Dziedusryckiego przy 

obiedzie w Pieniakach opiewa dosłowniej: „Jest polskie 
przysłowie: Gość w dom, Bóg w dom —  które dziś
szczególniej ma zastosowanie. Przed przyjazdem M a- 
szej ces. Wysokości czarne chmury pokrywaiy nieba,; 
dziś zaświeciło nam słońce z przybyciem najdostoj­
niejszego gościa. Zaszczyt wielki spotkał mój dom, 
że gościć mogę najdostojniejszego cesarzewicza, syna 
ukochanego naszego monarchy. Wysoki za­
szczyt składam dzięki w imieniu ściślejszej rodziny, 
'w której gronie najdostc iniejszego gościa przyjmuję ; 
ale mam ja i obszerniejszą rodzinę a tą jest kraj i 
społeczeństwo. W imieniu i tej rodziny składam naj­
dostojniejszemu gościowi dzięki za wszystkie najłaska­
wsze wyrazy, któreśmy z ust Jego słyszeli, a które 
są nam rękojmią, że to, co z ręki wspaniałomyślnego 
monarchy otrzymaliśmy, zostanie i nadal zachowane. 
Są chwile, w których słów braknie ; wołam tedy 
z głębi duszy na cześć najdostojniejszego gościa: 
„H och!“

Okazały łuk tryumfalny na moście' prowizo­
rycznym przy wjeździe na błonia Janowskie podczas 
lewji urządzony bvł staraniem przedsiębiorstwa bu­
dowy kolei Lwów-Bełzec. Brama ta tryumfalna na­
leżała pod względem gustu stanowcze do najpiękniej­
szych, jakie na przyjęcie następcy tronu wystawiono.

Arcyksiążę zakupił na wystawie etnograficznej 
tarnopolskiej; lichtarz i miskę wyrobu Bach mińskiego, 
huculski sztuciec inkrustowany, bardzo piękny krzyż 
wyrobu huculskiego, który to k”zyż przechodził dzi­
wne kuleje był bowiem u izraelity zastawiony za 35 
z ł r . ; paciorki huculskie, jeden toporek huculski pię­
knie inkrustowany i staropolski pas lity ze Zbarazkiego. 
Ze zbiorów profesora Szucniewicza wy brał sonie arcy­
książę talerz wyrobu Skryblaka, nader oryginalną 
fajkęjhuculską, niegdyś własność jednegc z opryszków 
Czarnohor skicii, dalej t. zw. zgardę (krzyżyki prze­
platane paciorkami), oryginalną warząchew, starannie 
wyrobioną przez Jurka Skryblaica a służącą do obrzę­
dów ślubnych (pan młody, po ślubie, wręcza taką 
warząchew pannie młodej). Z bogatych zbiorów pana 
Władysława Fedorowicza wybrał soDie następca tronu 
harap huculski, którego rąozka jest pięknie wyłożona 
drutem mosiężnym.

Między przedmiotami wystawy tarnopolskiej" za­
sługuje jeszcze na wzmiankę bogata kolekcja pisanek 
(własność nrof. Szuchiewicza), uwidoczniająca orygi­
nalny postęp w rysnnkach i przybory kapłańskie, ja k : 
kapa, stuła itd., wyrobione na szarem płótnie, według 
pomysłu i za wskazówką ks. Zenona Szuchiewicza z 
Tyszkowiec, przez dziewczęta wiejskie, na szarem 
płótnie.

Zjazd Towarzystwa pedagogicznego. Program 
zjazdu Towarz. pedagogicznego, który odbędzie się 
w Stanisławowie d. 18. i 19. hm., podaliśmy w nr. 
162 D s. Pol. z 13. zm. —  dziś uzupełniamy go 
niektóremi szczegółami: Przybywających gości d. 17. 
bm. powita na dworcu komitet i wskaże im fiakry, 
które ich przewiozą na miejsce zborne do szkoły 
wydziałowej żeńskiej, gdzie będzie umieszczone biuro 
informacyjne. Biuro to będzie fungowaó od 17. lipca 
godz 6. z rana aż do ukończenia walnego zgroma­
dzenia. Fiakry płaci Hasa komitetu miejscowego. Pod­
czas trwania walnego zgromadzenia otwartą będzie 
wystawa robót szkoły wydziałowej żeńskiej, szkoły 
przemysłowej, tudzież rysunków wyższej szkoły 
realnej.

Co do wycieczki w góry karpackie, to podróż 
do Mikuliczyna fiakrami kosztuje od osoby 8 złr. na 
dwa dni, podróż do Szygietu 5 do 6 dni od osoby 
25 złr. W pieniądzach tych zawarte jest całe utrzy­
manie, noclegi, furmanka. Pragnący wziąć udział w 
tej wycieczce, raczą się zgłosić i nadesłać pieniądze 
do ks. katechety Dąbrowskiego w Stanisławowie.

Dnia 18. bm. o godz. 8. wieczorem na dochód 
Towarz. wzajem, pom. nauczycieli i nauczycielek 
okręgu szkol, stanisławowskiego, odbędzie się uro­
czysty wieczór muzykalno-deidumacyjny.

Mianowania. Cesarz mianował dra Ludwika 
Rydygiera z Chełmna, zwyczajnym profesorem clii- 
rurgji na wszechnicy w Krakowie.

Krajowa Dyrekcja Skarbu zamianowała kontrolo- 
rów podatkowych: Roberta Filipka, Franciszka Kowal- 
czcwskisgo i Wilhelma Guttera poborcami podatko­
wymi ; adjunktów podatkowych: Wiktora Wosatlrę,
Jana Ilehla i Emila Pettescha koatiolorami podatko­
wymi a praktykantów podatkowych: Karola Litwino­
wi cza, Leopolda Schrayera, Wilhelma Machnickiego, 
Stanisława Turowicza, Dyonizego Sterna, Emiia Sien­
kiewicza, Józef Hermann? i Jana Durskiego adjun- 
ktami podatkowymi.

Zabfakal SI1} jakiś ośmioletni chłopczyk, pocho­
dzenia żydowskiego, blond włosów, w siwem ubraniu, 
przyprowadziła go nieznana żydówka dc mieszkania 
p.  Gedaliego Nadia i pozostawiła tam w chwili, gdy 
prócz sługi, nikogo w domu me było, z tein oznaj­
mieniem, że przysłał go jego brat. Gdy familja p. 
Nadia do domu powróciła, nie znając chłopaka, wy­
prawiła go na ulicę, gdzie go później błąkającego się 
zatrzymano i do policji odstawiono. Tenże podaje, źe 
się nazywa Markus Oehibaum, że ojciec jego jest li­
stonoszem, i że przywiózł go ktoś do Lwowa przed 
kilku dniami Ulokov/ano go tymczasem w miejskim 
kumisarjacie.

Zginął lity polski pas, wyrobu perskiego, 
z cienkiej złotej tkaniny, w kilku miejscach z czar- 
nemi plamami, przy końcach z tkaniną głów, mu­
rzynków, bez frendzli, wartości 1000 złr. i karabela 
węgierska, o ostrzu gładkiem, pochwie gładkiej, 
oksycowanem srebrem okuta, z rękojeścią czarną, 
z rapciami.

Zapisk' policyjne. Skradziono biały kożuch, 
czarną jnaterją pokryty, wartości 12 złr. —  Zgubiono 
pulares z kwotą 12 złr., z pokwitowaniem na kaucję 
30 złr., złożoną przez konduktora tramwajowego Łu­
kasza Kota i z pruskim talarem. —  Znaleziono dnia 
3. bm. na placu przed katedrą kitę od kołpaka z 
białych czaplich piór, osadzonych u dołu w c* :ne 
strusie piórka; branzoletę z talmi złota z bia*em ka­
my kam’, na ulicy Zygmuniowskiej świadectwa szkolne 
i służbowe Maksymiljana Fnnoikiewicza; pas skórzany 
szeroki góralski.

W sprawie zapisu biskupa Szaniawskiego
W końcu zeszłego wieku książę siewierski, biskup 
krakowski, Szaniawski, uczynił zapis dla, księży mi­
sjonarzy krakowskich na Stradomiu * swoich spadko­
bierców w sumie około 400.000 liwrów, lokowanych 
sposobem renty wieczystej w banku paryskim 
M czasie pie”wszej rzeczypospolitej francuskiej wy- 
danem zostało rozporządzenie, ażeby posiadacze tego 
rodzaju rent zgłosili się w oznaczonym terminie, ce­
lem zamiany onych na nowe. Terroryzm, j aKl Pa( 
wał wówczas we Francji, prześladowanie stanu szla­
checkiego i duchownego a następnie wojny, prowa­
dzone przez Napoleona I., stanęły na przeszkodzie 
obco-krajowym posiadaczom rent w zadośćuczynieniu 
temu wezwaniu. Tym sposobem renty, o których 
mowa, uległy prekluzji, chociaż wzmiankowane po­
stanowienie, według Pra'w międzynarodowych, po­
winno być a nie było opublikowane w tutejszych pi­
smach

Po ustanowieniu traktatem wiedeńskim Królestwa 
polskiego, sukcesorowie biskupa Szaniawskiego zgła­
szać aię do rządu tutejszego o popieranie ich pre- 
tensyj. Ponieważ w owym czasie zamierzony był 
obrachunek pretensyj do rządu francuskiego z czasów 
księstwa warszawskiego, przeto zadecydowanem zo­
stało. ażeby do obrachunku między innemi wprowa­
dzić pretensje Szaniawskich. Obrachunek ten, pomimo 
licznych starań, nie doszedł do skutku, a więc i pre­
tensje Szaniawskich pozostały bez wynagrodzenia. 
Dopiero w ostatnich latach sukcesorowie po biskupie 
Szaniawskim wystąpili bezpośrednio do rządu fran­
cuskiego ze swojemi pretensjami a ponieważ rząd 
francuski na drodze administracyjnej odmówił bonin- 
kacji ich pretensyj, przeto wprowadzono je dc władz 
sądowych w Paryżu, które dotąd wyroku swego 
w tej sprawie nie wydały.

O katastrofie, która nawidziła miasteczko Zug 
w Szwajcarii, donoszą z Zurychu : Dnia 5. bm. około 
godziny 4. po południu runęła cłęść nowo założonego 
bulwaru do jeziora. Jeden dum pog ążony w falach 
jezioia a siedmiu ludzi straciło życie. Zachodzi obawa 
dalszych usypisk. (Patrz telegramy).

Miasteczko Zug leży nad jeziorem tego samego 
imienia i ma przeszło 4000 mieszkańców. W roku 
1435 dnia 4 marca runęła cała ulica do jeziora, po­
dobna katastrofa powtórzyła się w roku 1594, obec­
nie znowu nastąpiło to samo. Mieszkańcy są nad­
zwyczaj zaniepokojeni, czy nieszczęście nie przybierze 
większych rozmiarów.

Królowa hawajska była obecną dnia ostatniego 
czerwca br. w ujeżdżalni księcia Wellingtona przy 
otwarciu bazaru na dochód Towarzystwa wstrzemię­
źliwości. Podczas uroczystości otwaicia muzyki zain- 
tonowara hawajski hymn narodowy, którego pierwszą 
strofę podajemy .

Hawaii ponoi 
Nana i kou moi 
Ka lani alii 
Ke alii.

Polecamy wolapiikistom tę strofę.
Perski minister finansów, Hadżi - Mohamed- 

Hasan-Amine, podróżujący La koszt państwa wraz ze 
świtą po Europie, bawi obecnie w Warszawie. Minister 
szacha jest podobno dość hojnym i złotem opłaca 
wszelkie usługi. Załatwiając onegdaj jakiś inteiee

w jedn-u z „?mteiszyck instytucyj, przvmusił urzędnika, 
p. M., do przyjęcia ziotej monety perskiej, mówiąc, 
iż nie godzi się gardzić wizerunkiem szacha, jaki na 
tejże monecie jest pomieszczony.

W izbie deputowanych. Mówca: „Na popaicie 
dowodzenia, panowie niechaj mi wystarczy wyliczeniu 
listy ministrów, którzy we Francj. pC sobie nastę­
powali od r. JS15 '• —  Głos z lewicy ;  „Masz tobie, 
znów nocne posiedzenie!“

Belgijskie stowarzyszenii, akwarelistów „So- 
ciete royalo belge des Aquareliste< “ urządza w roku 
przyszłym wystawę powszechną akwareli Zaproszenia 
dc artystów mają być niezadługo rozesłane.

Cholera. W Katanji i Kaiabrji wybucnła cholera.

Miasto nasze znowu zaczyna przybierać zwykłą 
swoją fizjognomję. Oaegdąi popołudniu rozpoczęto 
zdcimować 2 masztów flag. i dekoracje, a budynki, 
które przed kilku niemal godzinami zwracały na sie­
bie ogólną uwagę, dziś straciły już swój powab. Ruch 
w mieście również znacznie się zmziejszyi Wszystkie 
noeiągi kolejowe były przepełnione wyjeżdżającymi. 
Jarmark na wzgórzach góry zamkowej, jeżeli pogoda 
sprzyjać "odzie, poGwa do soboty. Wartoby, aby 
kupcy nasi zwidzili dokładnie ten jarmark i pozawiązy- 
wali stosunki z niektó ymi producentami których wy­
roby nietyko że nie ustępują zagranicznym, ale je 
nawet przewyższają. Publiczność Iwo w s ta  znalazłaby 
tam również wiele pięknych rzeczy do kupienia, któ­
rych w handlach tutejszych dostać nie możni

P. Zygmunt Noskowski dyrektor tow. mu­
zycznego w Warezawic i znakomity autor polski Bj 
kantaty, odjechał d 6. tui do Warszawy wraz z mał­
żonką. Licznie zebrane grono znajomych i cała „Lu­
tnia1- żegnali serdecznie sympatycznych i szanownych 
gości. Chór męzki odśpiewał odjeżdżającym kompo­
zycję Noskowskiego, napisaną we Lwowie w ostatnich 
dniach. Przemawiali pp. Wachnianin i Makarew ez.

T7 dzień odjazdu rano, złożyło miasto dzisinemn 
kompozytorowi podziękowanie przez ista p. prezy­
dent? Mochnackiego, który przytem wręczył p. Nos­
kowskiemu wspaniały brylantowy pierścień z napisem: 
„Od miasta Lwowa'1,

pokima ;. 1 . Kazimierz Junosza Gałecki rodem 
z Czarnego Dunajca, praktykant przy krak. sądzie 
krajowym, otrzymał na UniwersytecL Jagielońskim 
stopień doktora praw.

Z cyrku Trupa p. Sidolego cieszy się stałem u 
nas powodzeniem, na co zresztą zasługuje ze względu 
na doborowy prawie zawsze p-ogram nrz jdstawień 
i precyzję, z jaką wykonują, się produkcje. Ulubień­
cami siała się rodzina Sidolich, których nadzwyczajną 
śmiałość i zręczność trzeba podziwiać, wyborni gim­
nastycy Beneaetti, a już prawdziwy entuzjazm wywo­
łuje każdy występ klowna Farissoua, niezrównanego 
w przeróżnych nglach i wybornugo gimnastyka

D. 6. tin. ukazały się po raz pierwszy w tym 
roku „rzymskii figury11, świetnie wykonane przez pp. 
Stiukaya, Contego, Merkla i Riccoboniego. Oryginalną 
tę produkcie nrzyjęła publiczność jak na to zasługuje, 
to jest bardzo sympatycznie.

Śmierć w szpitalu z Iraku pomocy, w  szpi­
talu powszechnym zaszedł na oddziale chirurgicznym 
bardzo smutny wypadek. Oto niejaki Magdalena Ra 
ezyńska wskutek braku pomocy lekarskiej zmarła tam 
w dmu 4. om. Skonstatowano, że jeden z lekarzy 
sekundarjuszów m i m o  t r z y k r o t n e g o  w z y w a ­
n i a  go nie przyszedł do umierającej kobiety. Za to 
nieludzme i rażące zaniedbanie obowiązków lekarza i 
człowieka, udzielił Wydział krajowy dotyczącemu 
sesui.ddrjuszowi bezzwło >zną d-misję.

Pożar. D. 6. tm. rano wybuchł na Hołosku po­
żar, Który mógł przybrać groźne lozmiary. Paliła się
zagrodc. włióciańiki. j  mW tran jtrat ąoir-aej uod
kierownictwem oficjała p. Eljasiewicza przybył tak 
szybko no miejsce wypadku, że w przeciągi kwa- 
dransu pożar został. zupełnie stłumiony. Upalił się 
tylko dach. . .

Ciasta, cukry i lody dla aroyksięoia i jego świty 
aostarczała we Lwowie znana firma cukiernicza p. 
Ferd. Grosa. Również p. Gros dostarczył wczoraj swych 
wyrobów cukierniczych do objaau dworskiego, jaki 
odbędzie się w Kołomyi w ■ restauracji kolejowej.

Wypadki. Ruchla Pelz, wioząc d. 6. łm raur na 
Wniie jarzyny, spadła z tegoż na ulicy Żółkiewskiej 
pod kołr i została przejechaną. Mocno skaleczoną za­
brano do domu. —  Onegdaj znowu upadł kawa1, 
gzemsu z kanrenicy 1. 22 przy ulicy Żółkiewskiej i 
Uszkodził dość znL-znij aarę Roral, piekarKe z Ra- 
dziechowa.

Pisarz pokątny Walerjan Pauser, wyłudziwszy 
od gospodarza Józefa Landauera, zamieszkałego na. 
Wulce, kilkauaście guldenów, przyooiacujac sprowa­
dzić mu komisję prowizorjalna, ulotnił się ze Lwowr.. 
Oszusta tegc poszukuje policja tutejsza.

Wiadomości literackie 1 artysty, cils.
(S. P.) Z teatru. Przejazd następcy tronu przez 

Galicję i nawał wiadomości, połączonych z pobytem 
arcyksięcia w haszem mieście, stały się przyczyną, 
dla której od dłuższego czasu, pomijaliśmy milczeniem 
działalność tutejszej sceny. Teatr nasz po raz pierwszy 
od czasu swej egzystencji we Lwowie pominięty zo­
stał w programie oficjalnagr przyjęcia, co się nie 
praktykowało nawet w czasach przedkonstytucyjnych, 
gdy scena polska we Lwowie była tylko Tolerowana 
(1817, 1823, 1851) w sferach rządowych. Winv tego 
faktu nie chcemy przypisywać komitetowi, zajmującemu 
się przyjęciem dostojnego gościa, lecz raczej niefortun­
nym reżyserom programu i nieszczęśLwyn stosunkom, 
w jakich się obecnie teatr nasz znąjduje...

Liczny zjazd, jaki w ubiegłym tygodniu miał 
miejsce we Lwowie, nie przyczynił się w niczem do 
ożywienia pustek, w sali teatralnej panujących. Tu 
już winną jest dyrekcja która nie zdo*ała niczem Zh 
interesować publiczności. M poniedziałek przedstawiono 
„Meteora11, we wtorek „Lola11, który przed laty dzie­
sięciu stanowił popisową kreację p. Kwie«fóskiego. 
Skromny zasięp publiczności, zgromadzony na onegdaj- 
szem przedstawieniu, zdumiony został tonaterskiemi 
wysiłkami suflera, dzięki któremu ajroniad^eni dwu 
krotnie wysłucnali „Lola11 w ciągu .ludnego wieczora. 
Pp. Fronkie1 (PetillonJ i Ruszkowski (Kernagous) sta­
rali się grą pełną humoru rat«v a  ̂ fatalną sytuację.

Onegdaj wznowiono „Braci Lerchi'1; rolę majora 
objął tym razem p. Ruszkowski, Stanisława pan
Szonert

Personal dramatu • komudji wyjeżdża jutro 
porannym pociągiem na kilkutygodniowy pobyt do 
Krynicy.

Gosoodarstwo, orzemysl i handel.
U r ie d ^ ń  ć. lipea. Na targ dzisiejszy Spędzoi 

bydła rzeźnego 4205 sztuk a mianowicie 2044 sztuk gali 
i bua., 1327 sztuk węg- i 834 uiem.

piacono za gal- i ouk od 50-— do 5e-—, prin 
56— do —•—) pasz od — do —•— złr., za węg. od 48- 
do 52"—, pńma —"— do —"56, za niem od 50'— < 
52 prima o d -  dc 59-— za lOu kilo bitej wa| 1- ÓYołyg 
licyjskie,.oaszowe płacono od—•— do — słr ia  100 ki 
bitej wagi.
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la r g  by? zły, cen* spadła przeciętnie o 1 złr. za
300 kilo. . , ,

W i c o c n  5 lipca Na dzisiejszy targ dowie­
ziono ińerog»uiznv 1378 sztuk oi«żki<* batonów, 2184 
sztuk średnich bakonóT i 4977 sztuk warchlaków.

Płacono za ci«ikie b abony> łr. - 4L- d° « — > 
średnie 3 9 -  *°  41' ~  warchlaki 3 2 -  do 3 « -  za 
100 tilo  żywej wagi bez podatku-

A. K r z y s z t o ' o w , cz  et Comp • 
Novaragasse nr. 53.

C en y  z b o ia  * dn*a ^  hpca 1887 r

Lwów Tarnopol J j  j Jarosław

18-30T8 75 8-10—8 05 8'-----8 60 8 55—8'90
p..iK-5-755----- 5-50 4-85- 5-505‘15-5'S
i . n e  __r- /. A o .=  n  r .-   _____

Pszenica 
Zyto
Jęczm ień  
Owies 
Oroeh 
Wyka 
Rzepak 
Lnianka
K-onioa C)*J"Konicz. bi in  
Konicz. s.-Tf.

WszySuko za 100 kilo netto bez worka.
56 kilo loco Lwów, z*r-

«-75—5-45 
j 50—4-50

S-45—4-25 
J-55 1010

18'—36-—

3 60-5-40 3-50—5 -  4------ 5'75
3-50—4-10 3-50- •— 3-CO—4-50
4 70—6- — 4'50 -3"— 1-50-6-50 
3-70 -4 -- t -6 5 - i------ •—
9 50 10 — 9 45—9 80 9-80 1015

18 --3 0  — -  3 0 - — : 2 0 — 3 6 —18--30

15 do 55’—
Chm iel za

nominalnie. Łw6ff rfr 24.70 do
Okowita, z i  10.000 liter prot. l«e<

25—.
Dowozy małe. T r a n s a k c j e

spokojne.

nieliczne. Usposobienie

Ruch Stowarzyszeń.
Soraw ozdanie Tow. czynne] pomocy urzę- 

ików i sług pocztowych król. Galicji i W. ks.
akowskiep-o Lwowie na rok 1886 wykazuje 
6 członków, a to członków klary 1. 266 I I  30. 
.jatek Tow. wynosił z końcem roku 1885 kwotę 
U zł. 51 Ct. Dochody w roku 1886 wynosiły 
93 zł. 5 ct., rozchody 500 zł. 60 c t , tj, tytułem 
liłku pośmiertnego wvpłaeonn w myśl §; 1*. s a 
u  uprawnionym po zmarłych członkach &-i 
'tało więc z 1886 roku 592 ał- 45 ° ' ’ i 8 8 5  roku 
kwoty doliczając jozostałośó ŁaS0̂  * „ _
ló  .1 51 o t

z końcem 1386 roku 5107 zł. ci

Arcyksiążę Rudolf w Galicji.
M i n  6- >ir«a- ,W . n r k 0DiI"ranaPtd»k

.^ o f n i o  w jsko-
w im ow  i cD.or^&»’ • TiA.rmpstnik' IpW a qidczył nie uszkodziwszy się -  namiestnik lekko się 
potłukł.

Trembowla 6. lipca. O godzinie drugiej po 
południu r r ty b y ' to arcyksiążę. Duchowieństwo, 
włcdzo autonomiczne i rządow e, szla chta li ■ 
czne deputacje włościan z całej okolicy, oraz tłu ­
my ludu zebrały się dla powitania następcy tronu. 
A rcvksiążę zwiedził budujące się koszary, przyjął 
bukiet ofiarowany przez jenerałów.) KoziebroJzką 
i widocznie zadowolony z przyjęcia odjechał do

‘' - c k c ^ v  I s ” *  J
ccksiecia wszędzie witano go serdecznie, ud  l a i -  
nopola d i Mszańca ustawiły sie na szosie nieprzej­
rzane tłum y ludności, w wielu znowu miejscowo­
ściach jak" w dobracn Berezowicku-h. Ostrowskich 
i Ui kuli oleckich ustawiono piękne bramy tryum-

* * " V  Mszańen. powitał arcyksięcia gospodarz hr. 
Siem ieóski-Lew ickl i tu cesarzewicz przesiadł się 
do powozu hr. Sieiuieńsktogo, poczem ruszono ku 
Chorostkowowi. N * łąkach przyległych ustawione 
hyly banderje w liczbie 1 !0 .) koni.

W  l'horofl+kowie przed gustowną K am a t,y - 
umfalna powity* arcyksięcia burmistrz, dr. Hladij. 
Ocsarzewicz rozm iw iał z przedstawionemi mu oso-

'S p r z e d  pałacem powitała arcyksięcia gospody­
ni chiebem  i 6olą. .

Dwór chorostkowski jest urządzony z przepy­
chem  i komfortem. Apartaraenta cesarzewicza za­
dane są m iękkiem i kobiercami perskicm i; na fo­
telach rozrzucono artystycznie stare makaty a ścia­
ny ozdobiono portretami cesarza, cesarzewiczow- 
stwa i obrusami Ajdukiewicza.

N iebawem  po przyjeździe odbył się ohjad na 
| 3  osób. P o prawej stronie arcyksięcia siedzi tła 
gospodyni, po lewej hr. Hardegg-Baworows. a Za­
proszeni byli -. marszałek krajowy, hr. Koziebi odz- 
Łi, pułkownik Zaleski, Leon hr. Piniński, Jerzy 
lir. Borkowski z  żoną, Adam hr. Gołuchowski, 
W itold Postaw ki, malarz Ajduldewioz, miejscowi 
rióboszczow ie itd. Przy cerc lu  arcyksiążę dłużej 
i-uzmuwiał z malarzem Ajdukiewiczem  wypytując go

” P IP 0 Ó3 S ‘^ U  cesarzewi.-z na ganek .  
zarządca stadnin, p. Grek, wyprowadził sto matek 
stadnych, prowadzonych oddzielnie, oraz .i»ana- 
ó-ie ..oierów sta .a  chorostkowskiego. Arcyksiążę 

w lo t  Si« 1 zadowoleniem pięknym okazom, 
E j S S  “ S w o Ą  o stadni, p. Gre-
lozp^tywa niokr sznilke- Szczegoim c po-
koivi polecił dac g ę b *  t f g i bia°ły, 'czystej
fi obal się arcyksięiC1U P  ̂ w atv lśniący zło- 
Lrwi arabskiej, przysti J J  wyprawy wiedeń-
tem  rząd turecki, poclio $ J  7 bvszewskiego ohda- 
skiej. Pełnom ocnika dobr p. oflcja.

zył cesarzewic.- złotym zega . ; a służbę
istóu dworskich pięknemi upominkami 
rotówką. Arcyksiążę podziękowaw s z y g ^ ^ ^ ^ ^

* r ,  K i * b y l i f t S ® w e -i
daia 7. Lipca 1887.

4krj®  kovm  bl. a i,.ef0
eoIbJ *»u«y}- Łlw ow tioM »enuoT rleck ..jł f .“
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za przyjemny pobyt w ich domu odjechał o go­
dzinie 8. m inut 15. wieczorem do Kopyezyniec, 
własności hr. Hardegg-Baworowskiej.

Kopyczynce 6- hpca (godz. 10. wieczorem). 
Przyjęcie w domu hr. Baworowskich okazałe. Sy­
p ia ln a  arcyksięcia urządzona na wzór jak w La- 
ksenburffu.

Po herbacie, na której aicyksiążę mimo znu­
żenia z gospodarstwem i gośćmi żywo rozmawiał, 
udaJ się o goąźinie poł do dwunastej na spoczynek.

Czortkow 7. lipca. P u n k tu a ln i o 8. rano 
przybył pociąg z arcyksięciem i ze świtą na w»pa- 
nn le  udekoiowany dworzec. Cesarzewicza witały 
enuzjastycznie licznie zebrane deputacje ducho­
wieństwa. wojskowości i ludu. Podczas 5 m inut 
przestanku zaszczycił arcyksiążę wiele osób prze­
mową a między temi ks. Leona Sapiehę i jego 
małżonkę, która ofiarowała dostojnemu gifccióWi 
piękny bukiet, dalej rozmawiał arcyksiążę z Al ie- 
czysławem hr. Borkowskim, pp. Gnoińskim, W o­
la liski m Mikołajem, Horodyskim Kornelem itd.

Buczacz 7. lipca. Pociąg dworski przyoys tu 
na pięknie udekorowany peron » godz. 9 mm. K  
rano, witany salwami i okrzykiem kilkutysięcznej 
ludaości. Arcyksiążę rozmawiał z reprezentą dąmi 
ucznie zgromadzonej szlachty, duchowieństwa 1 
władz, jak pp, W ład. hr. Wolańskun, Oskarem 
hr. Potockim, Ksaw. hr. DzieduszycLm, Lnnm a 
Lr. Potockim, W łodzimierzem Gniewoszem. Bo­
guckim, Karolem Podlewskii a, Kazim. Budnickim 
ftd. i przyj i o l  panny Ireny Wolanskiej córki 
prezesa rady powiatowej, śliczny bukiet, na ktorego 
szarfach w polskim i niemieckim języku były 
wiersze. Podczas przybycia i odjazdu w itała arcy­
księcia kapela lwowskiej „Harmonji11 hymnem ce­
sarskim.

Monasterzyska 7. lipca. O godzinie 10. min. 
12. przed południem przybył tu arcyksiążę Ru­
dolf. Liczne deputacje włościan witały go entuzja­
stycznie, z któremi łaskawie rozmawiał. Dworzec 
kolejowy pięknie udekorowany.

Kołomyja 7. lipca (godzina 3. popołudniu). 
W  M onasterzyskach, gdzie pociąg zatrzymał się 
5 minut, i w Stanisławowie 8 m. odbyły się nader 
uroczyste powitania.

Od Stanisławowa wszystkie dworce okazale i 
gustownie udekorow ane, a na peronach ustawili 
się reprezentanci w ła d z , duchowieństwo z pro­
cesjami i tłum y włościan świątecznie ubranych

Do Kołomyi przybył arcyksiążę po godzinie 2 
popołudniu.

Arcyksięcia powitali prezes rady powiatowej 
Jasiński, burm istrz Asłan, marszałkowie^ rad po­
wiatowych nadwó.mianskiej, horodenskiej i kossow- 
skiej, duchowieństwo, burm istrze okolicznych miast 
itd. Deputacja pań wręczyła arcyksięciu wspaniały, 
oryginalny bukiet huculski. Manszet bukietu jest 
przepiękny. Rączka tegoż wyrzeźbiona z drzewa, 
ozdobiona korą brzozową i m chem  o huculskiej 
wyszywce. Arcyksiążę uprzejmie podziękowawszy 
odbył przegląd kompanji honorowej.

Arcyksiążę przeszedłszy peron udekorowany z 
niezw ykłym  prz> pychom , w szedł do p ierw szej klasy 
ozdobionej smj raeńskiem i dywanami a ztąd do 
drugiego pokoju, przebranego w wyroby powi >hi 
kołomyjskiego. Ściany ozdobione są pysznemi ki­
limkami i wyrobam' szkoły garncarskiej. Sufit ude­
korowano w formie namiotu.

T 11 odbył się obiad dworski, do którego prócz
Świty zasiedli, marszałek Tarnowski, _ Stadnicki, 
jen. dyr. kolei czerniowieckiej Ziffer i Kńhnelt, 
starosta Kuczkowsk' Budzanowski, przezesowfe rad 
powiatowych kołomyjskiej, horodenskiej, kossow- 
skiej i nadwórniańskiej, reprezentanci duchowiui - 
stwa itd. Nad miejscem przeznaczouem dla arcy­
księcia wznosi się rodzaj baldichim u zrobiony 
z artystycznie wykonanych wyrobów huculskich.

S łoboda rungurska 7. lipca. Z Kołomyi udał 
się cesarzewicz pociągiem, złożonym z wagonu sa- 
lonowego_ i dwóch pierwszej klasy do Peczyniżyna, 
gdzie zwidz:ł główny zekład destylacyjny Szczepa- 
uowskiego i Spółki.

Z Peczyniżyna pojechał cesarzewicz do Sło- 
body. Tu powitał go wydział Towarzystwa nafto­
wego z prezesem p. GoraysLim na czele, więksi 
producenci, oraz reprezentant gminy Słobódzkiej, 
p. Zenon Lewicki. Główną ulicą kopalniane udał 
się arcyksiążę z orszakiem Jo szybu „ Zygmunta,“ 
i tu grono dam wręczyło mu bukiet. Część tego szybu 
została rozebraną, a cały profil odkryty, aby do­
stojny gość m ógł widzieć przebieg roboty. 1 Przy­
patrywał się tu cesarzewicz wierceniu kanadyjskie­
mu, a następnie udał się do szybu imienia „Mar- 
ta ‘I  gdzie przyglądał się procederowi pompowania 
ropy.

Cała Słoboda była bardzo ładnie udekorowa­
na. V ystawiono trzy bram y tryumfalne a na re ­
zerwuarze kopalni p. olfartha urządzoną była 
fontanna ropy.

Arcyksiążę zwidził także kopalnie na gruntach 
kameralnych, które pokazywał mu dy-ek. domen 
Glanz, i odjechał do Kołomyi po pół do 8. wie­
czorem.

Sniatyn 7. lipca. Na granicy Galicji i Buko­
winy ustawiono dwa obeliski, które w chwili prze­
jazdu arcyksięcii? (godzina 9. wieczorem) będą 
oświetlone pochodniami. Również płonąć będą 
ognie na wszystkich wzgórzach Prutu. Do Czer.ńo- 
wiec przybędzie cesarzewicz o 10 wieczorem. Na 
dworcu zgromadzą gję tam również całonkowie 
czytelni polskiej.

iT J e d P M , dnia 7. L ipca 1S87 r.
( i J d z  * l a i J -  —  I J p o łu d n iu ) .
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P r z e g l ą d  p o l i t y e z n y .

* Z W iednia donoszą, że przedmiotem n au d  
referentów fachowych obu ministerstw skarbu jest 
obecnie podatek od alkoholu Przeaewszystkiem 
zbierają w ministerstwach szczegóły o konsumeji 
spirytusu i o ilościach alkoholu, spotrzebowanych 
w przemyśle i w użytku domowym-

* Z ' p oli donoszą, że onegdaj w chw di odja­
zdu cesarza do Ischl zerwała się wielka burza, 
która spustoszyła wszystkie przygryw ania illumi- 
nacyjne i do festynu w kasynie wojsirowem, a w re­
szcie sprawiła, iż monarcha pie odjechał, lecz po­
wrócił z dworca kolei na yaeht M iram are, gdzie 
noc przepędził. Wczoraj rano dopiero o godzinie 
7. opuścił cesarz Połę.

* M oskiewskie W iedom osti omawiając  ̂urzę­
dowe sprawozdanie o stanie armji r °«yjskiej, po­
wiadają między ionem i:

Niemieccy strategicy iwierdzą, że rosyjska 
arm ja wzmocniła się w ostatnich latach dlatego, 
ponieważ jej organizacja oparła się na pruskim  
wzorze. Coby jednak powiedziei niemieccy woj­
skowi, gdyby R o ja , idąc za przyWadem Niemiec 
zaprowadziła trzyletni czas służby i surowy p.uski 
system asenterunkowy, który żadny^1, przywilejów 
nie zna?... Podczas gdy Niemcy z wielką trudno­
ścią i po użyciu wszystkich sił mogą swoj roczny 
koniyngens powiększyć tylko o 15 do 20 tysięcy, 
Rosja mogłaby swój koutygens podwoić. Dla po­
lityków jes t równie interesujące j ^  i to, że Rosja 
oprócz arm ji regularnej może wystawić armję ko- 
zaków, która się składa z jazdy, piechoty i arty- 
lerji i tylko błędnie nie jest zaliczoną do armu 
regularnej, chociaż w rzeczywistości nie jest gorzej 
uzbrojoną i wykształconą niżeli ta ostatnia. Nasi 
kozacy nawet w czasie pokoju robią tę samą służbę 
co wojsko regularne. W łaściwie me posiada Rosja 
nieregularne; armii. Mamy wyborny materjaL który 
w razie potrzeby można dobrze zoiganizować".

| ! W ychodzący w Braile organ rewolucyjnej 
parijt bułgarskiej, grozi ks. Kobjfrspemp j ako 
„narzędziu A ustrji“, śm iercią w razie, jeśliby zo­
stał wybrany na tron bułgarski.

* Królowa Natalja przyjmowała w Liwwlji hr.
P. s. Tołstoja, który jej ofiarował Wydawnictwa 
słowiańskiego tow ar»stw ą dobroczynności i miał 
przytem następującą m o w ę: „Wasza królewska
Mość! Petersburskie słowiańskie towarzystwo do­
broczynności poleciło mi prosić Wasz* kr. Mosc, aże­
byś raczyła uszczęśliwić towarzystwo, przyjmując 
jego wydawnictwo, a zarazem pc-eCHo mi dac 
w obec Waszej Miłości wyraz tej wielkiej radości, 
która przejmuje członków towarzystwa z powodu 
pobytu Waszej kr. Mości na rosyjskiej ziemi jako gość 
rosyjskiego narodu. Towarzysrwc. dobroczynności 
czci w Waszej król. Mość* k/ólowę bratniego na­
rodu, k t ó r a  z a w s z e  w i e r z y ł a ,  że  s z c z ę ­
ś c i e  i s ła ,w a  s ł o w i a ń s k i c h  l u d ó w  z a l e ż y  
od s i l n e g o  i ś c i s ł e g o  z j e d n o c z e n i a  i c h  
z w i e l k i m  r u s s k i m  n a r o d e m ,  który nieraz 
krew za n ici przelewał. Gdy nieprzyjazna słowiań­
skiemu zjednoczeniu a g i t a c j a  o g a r n ę ł a  n a j ­
w y ż s z e  s f e r y  r z ą d z ą c e  w S e r b j i ,  spotkała 
Się z oporem Waszej kroi. Mości, skutkiem czego 
naród  rosyjski pokłada w osobia W. kr. M -fc i na­
dzieję, że  d i w n e  b r a t e r s k i e  w ę z ł y  m i ę d z y  
s e r b s k i m  i r o s y j s k i e  n a r o d e m ,  k t ó r e  
s i ę  w o s t a t n i c h  c z a s a c h  n i e c o  r o z l u ź n i ł y  
o b e c n i e  z n o w u  s i ę  ś c i e ś n i a j ą .  W asza król. 
Mość utrzymała związek pomiędzy obu Gowiahskiemi 
narodami. Racz przeto przyjąć od Towaizystwa, 
którego celem jest utrzymanie związku między sło­
wiańskimi ludami, wyrazy naszego hołdu.“ K rólo­
wa Natalja dziękując ..serdecznie" rzekła między 
in n e m i: Chociaż nie mieszam się do polityki, je ­
stem jako Rosjanua z rodu przejęta gorącą in łc - 
ścią do Rosji, zawsze cieszę się, gdy widzę, że 
między obu b u ta im i narodami mnożą się oznaki 
sympatji.

* Nowoje W rem ia  zapowiada, jakiem  będzie 
zachowanie się Rosji w obec uchw ał sobraLja tyr- 
now skiego:

„Komedja tyrnowska rozegia się za chwilę a 
wszystko wskazuje, że rejenci podniosą sp-awę wy­
boru księcia. W edług wszelkiego jrawdopodobień- 
stwa, kandydatem będzie książę Koburski, z wa­
runkiem , iż w razie jego zrzeczenia sie wybrany 
będzie powtórnie książę Aleksander BafteDberski. 
Bardzo być może, iż program ten zostanie wypeł­
niony przez rejentów i przez należycie przygoto­
wane sobranje, wszystko jednak zakończy się „re­
zolucją11, powziętą przez samozwańczych przedsta­
wicieli narodu bułgarskiego. Rosja nie da swej 
zgody na zrobiony wybór, a bez tej zgody osoDa 
wybrana na księcia, nie może inaczej stanąć w 
B u łgarji, jak łam iąc traktat b e rliń sk i, żadne zaś 
z państw nie będzie w stanie poprzeć kroku, zro­
bionego przez pseudo księcia, chyba gdy się jaw- 
l ie  zdecyduje złamać umowę, zmuszającą Rosję 
do oszczędzania stosunków istniejących na pół­
wyspie Bałkańskim. Wywód zaś z powyższego jest 
jasny"....

* Z TirnowY donoszą , że z powodu zajścia na 
wczorajszym przeglądzie wojsk podał się komen­
dant pułku do dymisji, której jednak m inister 
wojny przed ukończeniem śleaztwa nie przyjął. 
Parada wojskowa odbyła się —  jak się zdaje —  
bez zawiadomienia m inistra wojny, z inicjatywy 
Mutkurowa, k tórj gratulował żołnierzom z powodu 
ich dzielnego wyglądania i rozpuścił ich z placu. 
Przybyły później m inister wojny wyraził w obec

komendanta pułku swe zdziwienie, gdyż tylko ko­
menderujący ma prawo wypowiedzenia wojsku 
swego uznania i uwalniania go z placu.

Na wczorajszem tajnem  posiedzeniu oświad­
czył Stambułów, iż regencja znalazło kandydata, 
który wybór przyjmie i przybędzie do Bułgarji. 
Kandydat ten nazywa się książę Eerdynand Ko- 
burskc Gotajski. Ozy książę ten uzyska apiobatę 
wszystkich mocarstw europejskich, Stambułów nie 
wie ale ma nadzieję, iż tak się stanie.

Tą osobą, fetora fis. A leksander Battenberskii 
w ostatniej chwili polecił jako kandydata na tron 
bułgarski iest ks. Bernard V eim arsk i, z którym 
toczono układy przed kilku miesiącami. IV łonie 
i agencji zapanowało sjnitkiem tego kroku księcia 
AmksaidK wielkie zamięszanie. Zapytano księcia 
Aleksandra telegrafl ;zDic o bliższe szczegóły i wa­
runki ; ponieważ jednak przez cały dzień wczoraj­
szy nie nadeszła odpowiedz proklamowano o 9tej 
gc dżinie na tajnem posiedzeniu ks. Ferdynanda
hoburskiego.

W edług doniesienia „Biura R eutera", sobranje 
przyjęło program w tym duchu, że w razie, gdyby 
mocarstwa nie uznały wyhoru księcia, to należy 
pominąć artykuł t-zeci traktatu berlińskiego .ps0- 
kl imov;ać nie niezaw słość księstwa i w ten spo­
sób uznanie wyboru księcia przez mocarstw a uczy­
nić zbędne.

Rząd ot-zymał nową otertę pożyczki.
Austrja, Anglja, " lochy i W. P orta  oświad­

czyły półurzędowo. że na kandydaturę ks. Kobur-
skiego zgadzają się.

* Do wyboru prezydenta sobranja przywiązują 
posłowie wielks wagę, gdyż nowo obiany książę 
według brzmienia konstytucji obowiązany je s t po­
wierzyć prezydentowi sobranja utworzenie pierw ­
szego gabinetu. Tonczew uważany był za kandy­
data stambułowistów, dostał jednakże wiele głosów 
i od tych posłów, którzyby chętni3i widzieb na 
trybunie prezydenta dr. Waezowa, stronnika Rado- 
sławowa. W yborem Tonczewa, który pochodzi ze 
W schodniej Rumelji, chciano zadokumentować je ­
dność Rumelji i Bułgarji.

* W edług Howoje W rem ia  stan zdrów.a 
Katkowa pogorszył się. Katkow był od pewnego 
czasu cierpiącym a obecuie rastąp iło  pogorszenie 
tak groźne, że wezwano do Moskwy telegraficzuie 
jego syna i zięcia.

* N ordd. Alłgem. Z ig. zwraca uw agę, że 
projekt przedstawiony francuskiej Izbie deputowa­
nych, pozwala dorozumiewać się tendencji, ażeby 
cudzoziemców za uwolnienie od służby wojskowej 
opodatkować, czem F rancja naruszy prawo między­
narodowe i sprowokuje inne państw a, ażeby na 
Francuzów nakładały specjalny podatek. Niemcy 
obowiązane są zastanowić s i ę , czy wszystkie te 
nieprzyjazne Niemcom postanowienia Francji nie 
powinnyby być zastosowane w N iem czech, szcze­
gólniej w prowincjach rzeszy, z zupełną wzajemno 
ścią przeciw Francj

* Francuska izba deputowanych odrzuciła 319 
głosami przeciw 223 głosom artykuł 49. ustawy 
wojskowej, w której obronie nie stanął wcale mb 
nister wojDy. N a postanowienie o uwalniania pc 
dwóch latach służby dostatecznie wyćwiczonych 
żołnierzy, zgodził* się izb  a. Skutkiem odrzuceni i 
wsponnionego artykułu złożył L a i s s a n t  (po­
seł radykalny) godność referenta komisji woj­
skowej.

Komisja obradująca nad wprowadzeniem taksy 
dla cudzoziemców we F ranej; , wezwała m inistra 
spraw w ew nętrzrych, ażeby zarządził niezwłocznie 
środki dla sprawdzenia tożsamości osób cudzoziem 
ców i wprowadził nad nimi nadzór. M inister od­
parł, że spełni to, oświadczył wszakże, iż wystarczy 
na to wydanie prostego dearetu.

* Podsekretarz stanu Ferguason oświadczył w 
sprawie konwencji angi ilsko - tureckiej, że jcźel. 
konwencja ta nie przyjdzie do skutku, to nie bę­
dzie zawierana żadna na miejsce tej konwencji 
umowa i pod żadnym warunkiem nie będzie pod 
tym względem wydana jakakolwiek nota któraby 
zm ieniła istotLą treść głównej stypulacji, lub któ­
raby obciążała Anglię jakiemkolwiek zobowiąza­
niem. Pomimo, że przedłużony dla ratyfikacji te r­
min przeminął, życzy sobie Angi,a bardzo, a ieoy  
zobowiązania względem sułtana i mocarstw wypeł­
nić i nie odrzuciłaby ratyfikacji, jeżeliby przód 
wyjazdem sir H. D. Wolffa, która wprawdzie na­
stąpić ma w tych dniach, ofiarowano ratyfikację. 
Ale na przedłużenie term inu nie pozwoli Anglja.

Izbn przyjęła 158 głosami przeciw 148 gł. 
zwalczany przez gabinet wniosek Jonesa o odro­
czenie posiedzeń w celu omówienia relacyj policji, 
rzekomo nieprawnie oskarżające, pewną dziewczy­
nę o prostytucję, wr którym to wypadku przyrzekł 
rząd sądowe śledztwo, jeżeli złożona będzie pi­
śmienna deklaracja dokonanego faktu. Posiedzenia 
Izby zatem odroczono nie wchodząc w sprawy 
porządku dziennego. W ypadek to bezprzykładny w 
dziejach parlam entarnych.

* Z Paryża donoszą, że komisja wojskowa uchwa- 
ziła w zasadzie projekt ustawy o próbnej mobili- 
lacji jednego korpusu armji, zastrzegła jednak so­
bie uchwalenie szczegółów aż do porozumienia się 
z m inistrem  wojny.

Izba uchwaliła 467 grosami przeciw 41 gło­
som artykuł ustawy wojskowej, postanawiający 
trzyletnią służbę wojskową, zamiast pięcioletniej.

Podwyższenie cła dowozowego od alkonolu 
zagranicznego z 30 na 70 franków, celem ochrony 
ta-gu fraucuskiego od konkurencji niemieckiej, 
uchwaliła Izba bez rozpraw 527 giosami przeciw 
ó głosom.

R ourier przedłożył Izbie budżet, który w po­
równaniu z budżetem poprzedniego gaoinetu, w y­
kazuje zaoszczędzenie 129 ra l iot w franków.

* Z Londynu donoszą: Wiadomość, z Afgani­
stanu są niezbyt jasne, tyle was elakt można ui ra- 
żać za pewne : Na północy odniósł Gholam Haićer 
zwycięztwo nad powstańcami, których miało paść 
1000, jednakże zwycięzca poniósł tak ciężkie stra­
ty, że na placu boju pozostać nie mógł, musiał 
się cofnąć. W Kandaharze zwycięztwo to uważa- 
nem jest jako klęska. W  Quetu- opowiadają Ghil- 
zaisowie, że w walce brało ich udział 400, a pa­
dło 50, że było to tylko starcie posterunków prze­
dnich a batalja główna dopiero nastąpi. Działo 
się to od l i .  ao 13. czerwca. Emil kazał palić 
wszystkie r s ie  powstańców. Koło Peiwai Notal 
zadali powsfańcy Szinwarsy znaczną klęsicę woj­
sku emira. Wiadomości o słabnięciu powstania 
należy przyjmować z wielką -ezerw ą; gdyby na­
wet walki usiały, tc przecież me może być wcale 
m ow, o ten:, żeby się pokolenia graniczne 
poddały.

1  B io g r a m y  D z ie n n ik a  P o l s k in g e .”

Biała 6. lipca. Wczoraj wieczór spalił się tu 
mfyn parowy Nenmauna.

Wfcdeń 8. Ii ni i. Do rressjj donoszą z Pary- 
ża, że 5. b. m. nastąpiła tam na ulicy „Berthe" 
eksplozja patronu dynamitowego, w skutek której 
popękały wszystkie szyby na całej dość długiej 
ulicy Sprawcami są trzej Włosi, anarchiści. Uczy­
nili tó z zemsty, iż właściciel jednegi z domów 
wydał policji ich towarzysza Piamego i tenże zo­
stał skazany na 3-miesięczne więzienie

Budapeszt b. lipca. Król M i l a n  zostaje tu 
do jutn. nopoł.^ Dziś przyjmował T i s z ę .

Lucerna 6. L aca. N n przedmieściu miasta 
Zug zatonęło wczoraj nsgie u jeziorze 17 do- 
mow. Dotąd wydobyto 20 osób poranionych i 17 
zwłok.

Zup (nad jeziorem Zog) 6. npca. Katastrofa 
przybiera co raz większe rozmiary, niż piemotnio  
przypuszczano. Zapadnięcie się domów nastąpiło 
w tym porządku : Wczoraj po południu o godz. 4 
zapadły się dwa domy, o godz. 5. 35 budynków, 
z których 25 zamieszkanych. W iele domów na 
przedmieściu Zug właśnie delożują. 2-apednięta 
przestrzeń wynosi 8000 metrów kwadr.

Bei lin 6. lipca. Co ra2 wyraźniejsza tgo- 
dność Rosji i Francj’ w sprawie egipskiej robi tu 
jak najgersze wiażcuie. Kampanję przeciwko wa­
lorom rosyjskim łączą właśnie z tym faktem.

Bruksela 6. lipca. Papież odmówił prośbie 
króla o interwencję na rzecz reformy wojskowej.

Warna 6. lipca. W edług doniesień ze Stam­
bułu, ambasador angielski jaknajgoręcej zalecił 
Porcie w imieniu rządu swego kandydaturę ki. 
K o b u r g a  m tron bułgarski a Porta obiecała wy­
bór jego zatwiordzić.

Lonayn 6. lipca. Times donoszą: Do Turowy
nadszedł teiegrair oc* ks. Aleksandra B 81) e n 
b e r g a ,  w którym tenże oświadcz^ powtórnie, iż
w yboru  nie przyjmie, motywując tem, że n ie p o ­
myślny stan zdrowia i powody polityczne wzbra­
niają mit powrotu do Bułgarji. Z godnością jego 
nie godziłoby się także i to, ażeby miał tylko no­
minalnie przyimować wybór a dać rządzić re­
jentowi.

Telegram brzmi kategorycznie. Bząd bułgarski 
ma jednał: mnegc kandydata, który we czwartek lub 
w piątek zaproponowany i niezawodnie wybrany 
zostanie. Kandydatura U  jest bez zarznu. Kandy­
dat jest żonaty spokrewniony z pierwczomi doma­
mi Danującemi * Europie i  nie ma kompromita- 
antecedency; politycznych. Ostaucznc lenie
rzeczy zawisło od suwerena księcia.

Tirnowa 7. lipca. Ks. F e r d y n a n d  S a s k o -  
K o ł u r g s k '  w y b r a n y  z o s t a ł  k s i ę c i e m  
B u ł g a r j i .

Ltam tuł 7. lipca. Zgromadzoni na armeńskiej
granicy wojska rosyjskie tworzą półkole od Ohuu 
do Jvdii. Koło O t t i  zbiera sie wielki park arty- 
lerji.

Z u ry c h  7. lipca. W *pr*wi* nwiezienia bawiącej 
w Interiakon ionr pewnego obywatela i  Królestwa P ol­
skiego prae* ofioeia prunkiegt, uwieaiono dwie osoby po- 
dejrzeao o danie pomocy oficerowi. W  Karlsruhe, gdsis 
się oficer zjechał i  uwięzioną damą, zawiadomiono o wy­
padku komendę.

P r s y j ę o h a l l  d o  L w o w a
dnia 6 . lipca 1337 r.

HOTEL ŹOltZA. E. ks. Sanguszko, z Gomnisk. 
Z. Cieszkowski, z Krakowa Z. Trzecieski, z Dynowa. A 
hr. Dzieduszyoki, z Mośoisk. A. hr. W odzioki, z Krako­
wa K. hr. Badeni, z Baska. A. hr. Potocki, z Erze ssa­
wie. A. Jędrzejowie®, z Starego miasta. W Niezabitow- 
ski, z Lanek S. hr. Dzioduszycki, z Gwoźdfca. E. Hosch, 
ze Stryja.

HOTEL FRANCUSKI. K. Pawlikowzki, z Brseseian. 
F. Jzmrogiewiez, z Tarnopola. L. Schitz, z Wiednia. 
E. Weiss, z Wiednia. W. Kadjński, z Nahaczowz. A. 
Heim, z Linzu. O. Schon, z Wiednia. S. Małeoki, z Na- 
haczowa.

HOTLL EUROPEJSKI. W. hr. Koziebrodzki, z Ja 
torowa. O. Grubi, z Prus. S. Stutzer, i  Wiodnia. M 

Altsjunl, Wiednia. M. Napadiewicz, z Wiednia. E  
Pawlikowski, z Siedlisk. K. Z alesii, z Rosji.

d z is ie j­ z d n ia
szo poprzed.

19 25 19 50
281 60 285 —
104 25 106 —
208 50 209 —
20G — 206 25
252 50 25S 98

82 50 82 -
184 — 183 50
22G 45 226 10
224 — 222 _
106 50 166 50
126 25 126 25
— •— — __

104 50 104 50
170 25 170 75
122 75 123 —
225 — 225 25
101 25 101 35

93 - 94 —
1 13 1 14

122 75 122 60
281 20 281 40
_- — — —_ — — —-
10 04 10 o3

181 50 ISO 23
453 — 463 60

82 75 83 —
160 75 160 60
133 — 137 —

50 10 56 10J

Pociągi kolejowe
zc Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskieio.

M l. C z e r n a  18811.
Do Lwowa przychodzą :

K rak o w a  . . . .
-  "Podwołoczysk , . r  
2  P odw o loczyak  n a  P o d z a m e i. 
Z  C zeru iow ieo
Z C hyroiya , S try ja , Stanisławo*- 
y  H iis ia ty u a i L aw ocznego  
r  C “ y ro w »7 S try ja  i Ł aw ocznego  

C h y ro w a , S tan isław o w a , 
^ l r y ja  i H u8ia tyna  

Z im nej w ody (poc. lok.) ]

Ze Lwowa odchodzą:
Do K ra so w a  
Do P odw oloczysk  
Do P o d w o ło c i, ik  e P o d ia m c z i  
Do C zern io w iec  .
Do O hyrow a, S t - y ja , ' ą ta ż is ła -  

W owa, iiu e z a c z a  1 H tts ia ty n a  
Do S try j* ,C h y ro w a i Ł aw oeznego  
Do S try ja  i Ł aw ocznego  
D o Z im n ej w ody (poc. lok .) *

Przych do Stanisławowa :
Ze L w o w a ........................................

Odch. ze Stanisławowa:
Do L w o w a  • ,

P o c ią g
p o sp ie ­

szny

5*50
10*24
10*10
10*03

P o c ią g
osobo­

w y

9*27 
3*0(5) ■ 
2*23 B

3*35)
1*35

8-59

4-35
8.34

10*44 4*10
8*10 10*25 A 

6 -2 2  1 1 * * 5 5 )  
®*20 11-00;

11-47 
7 *20

6-30
7-38

9-34

6*36

6*35)« 

. 1

P ociąg
ta lę s z a -

oy

11*35
3*50
3*19
3*30

4-50
11*38
1-08

12*22

5*30

9-29

Pociąg
l*

3*58
215

2*25
4.08

U W A G A : G o d z in y  o z n a c z o n e  g r u b e m i  l ic z b a m i  ę « n * e z » ją  p o r ę
nocną od godziny  Gtej w ieczó r do 5*59 m , rauo .

Przewodnik po Lwowie.

MUZEUM ZAKŁADU N 4.R IM . OSSOLIŃSKICH 
od godziny 10-tej fio 1-czuj przoa uołudniern, 
od 3-ciej ao 5-tej po południu,' we wtorek i pią­
tek. W stęp wolny.

MUZEUM DRZEMYSLOWE w ratuszu, codziennie 
od godzmy 9-tej do 6 - te j : wstęp w poniedziałek 
50 ct.. w  inue dnie 30 ct., w niedzielę i święta 
wstęp i\u lny.

MUZEUM IM IE N IA  DZjlEDUSZYOKICH przy 
ulicy Teatralnej 1. 18. W stęp wolny.

NIEUSTAJĄCA W YSTAW A sztuk pięknych, plac 
św. Ducha, w dnie powszednie 30 ct., w nie­
dzielę i święta 15 ct.

BIBLIOTEKA UNIW ERSYTECKA, codziennie 
1 wyjątkiem  dni ferjalnych,

GMACH SEJMOW Y, codziennie, po poprzedniem 
zgłoszeniu się u zarządcy gmachu.

N i  D E S L A N E .  

I T s z e c h  n a u k  l e k a r s k i c h 15J

D r .  E m .  A u e r b a c h
b. sekundarjusr o. k. tzpitala na Wiedeniu w« W iidai 
osiadł w e  J L w e w le , u l .  K a r o k a  L u d w i k a  1. S J

Wszech haiiir lekarskiol

G - o a ź ^ e a .
po odbyciu specjalnych studjów dentystycznych w sakła* 
dach uniwersyteokich dontysfyesnyeh w B •  r 1 i n i •  

otworzył

Atelier dentystyczne
przy ulicy Kopernik* 1. 5 

i ordynuje od godziny 9. do 1. i od 8. dą k
W szystkie operacje dentystyczne na żądanie 

leżnie, przy znieczuleniu kokainą lub gaseu i » «■
cym (Luetgas). T

Sztuczne zęby osadzane na złooie, kauezuku itC



DZIEHMK POLSKI i  dni* 8. Lipca 1887 r.

W ie lk i

Cirl S i l®
n a  p l a c u  C a s t r u m  

W Piątek 8. L i p  1887 r.

z dziedziny wyższej sztuki jazdy, 
tresu ry  koni i gim nastyki, igrzyska 

isary jsk ie , balet i pantom ina.
Na zakończenie :

W i e l k i  b a l  m a s k o w y “
P antom ina z paryskiego Hipodromu, 
aranżow ana i prowadzona przez p. 

A. S trakaya.
K asa o tw arta  przez cały dzień. 

Początek punktualnie o godz. 8. wieczór,

S K Ł A 1 >  K A W Y
ARTURA K 0ŚCICK IE60  

pod godłem:

Jufro w Sobotę 9. Lipca b. r . :

WIELKIE PRZEDSTAWIENIE 
d o b o r o w e

i po raz pierwszy wielka pantom ina 
ze w spaniały wystawą pod ty tu łem :

„ K a r n a w a ł  n a  l o d z i e .“

w ykonana przez 80 osób tow arzy­
stwa
Z uszanowaniem

T .  S i d o l i .  dyrektor.

Preperata
do w yniszczenia m o li ,  p c h e ł ,  
p lu s k ie w ,  k a r a k o n ó w  i w ogóle 
w szystkich innych o w a J ó w  tylko 

pewne i najlepszej jakości
poleca 1391

ZDrcgrizerja

Alojzego Hubnera
Lwów, ul. K arola Ludw ika 1. 13, 

(dawniej cukiernia Rofhlandera).

01
(w szystkie gatunki) 

utrzym uje na  składzie i poleca 
n a j t a n i e j

A LO JZY  H U BN ER
Lwów, 1421 a 

u l i c a  K a r o l a  L u d w i k a ,  1. 13, 
dawniej cukiernia R oth lendera .

- ■ j . \ :  ■■

.irv-V- . -•

A
SZKOŁA MUZYCZNA

JLj . M a r k a
1431 w e  L w o w i e ,  S y n e k  I, 9 .
Nauka gry na fortepianie od początków 
do wydoskonalenia. Nauka śpiewu solo­
wego. Główny skład dla Galicji Fortepia- 
niw, Pianin i Organów. Wyłączne zastęp­
stwo naj iławniejszych fabryk : Bósendor- 
fera, Heitzmana. S p e te e d o i t a k i e  n a  
r a t y  m ie s i ę c z n i e  p o  t s  x ł r . Ceny 
najurniaikowańsze i wieloletnia gwarancja. 

Wypożyczalnia od 6 złr. miesięczni*.

a T W A
podrożała  w m iastach  

.portow ych o 30 zł. na 100 
■kilo, i w rć» u * j m ierze  

c* ny detajli zue p td n ie s io n e  być m u- 
Sią, s to r o  ta ń sze  zapa.-y w yczerp an e  

zostan ą.
D o r u d z i i i n  z a o p a t r z e n i e  s i ę  w
K a w ę  j e s z c z e  p o  t a n i c h  c e n a c h

i polEam 1444 a
w wnrtt/.k.irli f, kilowych f r a n c o .

Portoriko zielona, dobra . . .  zł. 8'40 
K_ba zib ! u n ul borl/.ii dnhr.i . . z7. 9'—
Cejlon plantaeżjha, b.Tfdzo dobra zł. 10'— 
Jam* jka grul , in >4,ia . . . .  zł. 1040
St. Jago najprzeiliiisj-sza . . . .  zł. 10 SO 

szclkie iiiut towary koionjaln* zawsze 
pierwszej jakości . najtaniej, poleca

H A N D E L

ST. MARKIEWICZA
w e L w ow ie , w Rynku pod I. 42.

B0LS ŻOŁĄDKA
Trudne trawienie, kwasy, ntr:* to

a p e ty tu ,  b la d a c z k a , w y c z e rp a n ie  «*, 
leczą się przez utycie

z a w ie ra ją c e g o  w ob ie  n ie z b ę d n e  
do " traw ien ia  c lc m e n ta  :

CŁinę,Kokę,Pepsinę,i.t.p.
E li s i r  to n  p rz e p isy w a n y  pov « zn c lin io  

p rz e z  n a jz n a k o m itsz e  p o w ag i m e­
d y c z n e , je s t ta k ż e  u ż y w a n y  w e w s z y s t­
k ic h  p a ry z k ic h  sz p ita la c h .

N a  wy, ta w a c \ o trzym ał M edale złote 
.... i  D i /p ’om y hur.orjw t. 

?.0fiFXAptiŁar*,3*,rusi a f*-uyero PARIS 
L-.V O V  IB, sr .n t* k :u  'l  : p,,. K. V .iku |uc!

1 1 r ^ 1 '-“ROł m  1 Sklep 1 ń8klojło ;
w K r - ik o w je ,  W aptekach : pp. Rolyka, Wi Trinciyńskiego i

we Lwowie, Chorąiczyzna 22. 
Poleca dobrą i wydatną kawę sprowadzoną 
bezpośrednio od producentów z Ameryki 
południowej po c e n a c h h n r t o w n y c h .

Kosztuje we Lwowie :
1 k ilo  1 złr. 90 ct.

Na prowincji: 1548
4 ’/i k ilo  9 z łr . 60 ct.

Ceny chwilowo droższe.
Nie mam wcale tych gatunków kawy które 
inni. pod nazwą mojego godła ogłaszają.

!Precz z nadgniotkami!

f
(przez pocieranie usuw ają bez bolu 
i niebezpieczeństw a naw et zas ta ­

rzałe nadgnio tk i)
poleca 1404

ALOJZY HUBNER
Lw ów , ul. K a ro la  Ludw ika l. 13. 

(dawniej cukiernia Rothlendera).

Do Zarzaou Dóbr w  Chorzelowie p. Mielec
potrzebni są 1546

ekonom i pisarz
kawalerowie, na wik>

Zgłoszenia adresować: Foman Fiszer 
w Chorzelowie. Odpisy świadectw załączyć.

Dr*

Operator kliniki chirurgicznej w K ra­
kowie i b. assystent prof. Mikulicza, 

ordynuje jak w roku przeszłym

1476 w Iwoniczu.
W łaściw a tem p era tu ra

Piwa Pilzneńskiego
rozstrzyga s t a n o w c z o  o jego p o i  y- 
t e c z n o s c i  d l a  z d r o w i a  k o n s u ­
m e n t ó w .  Piwo zbvt chłodne sprowadza 
k a t a r y  i i n n e  d o l e g l i w o ś c i  ż o ­
ł ą d k o w e ;  piwa stosunkowo za eiepłe- 
ge nie weźmie do ust żaden z P. T. ama­
torów. Natomiast piwo, podawane z w ł a ­
ś c i w ą  t e m p e r a t u r ą ,  gasi pragnie­
nie i z n a k o m i c i e  z d r o w i u  s ł u ż y .  
O prawdziwości tego poświadczyć meże 
każdy z P. T. gości, który pije Piwo 
Pilzneuskie (z browaru akcyjnego) w han­

dlu korzennym i delikatesów

St. Wojciechowskiego
róg Chorążczyzny 6.

D la P. T. am atorów W I N A
polecam wyśmienite 1549

WINO STOŁOWE, litr 44 ct.

■HUXH.C0M ..U . ■ t i l l l

Uniwersalne pługi, całe z żelaza i stali,
o wiele trwalsze od takichże pługów z trzasłami i kółkami drewniauemi,

dostarczają po następujących tanich cenach: 1314
Do 3— 7“ zagłębienia, waga około 90 kilo zł. 34.— ) franco

95 „ zł. 36.— )8“ 

6— 10 “
stacja-*•■ . * ,  „ 100 „  zł. 3 8 . -  )

Bez rozeinacza jest ki.zdy pług o 2 zł. tańszy. Taczki transportowe 
dla zaszanowania drogi i pługów zł. 6 .— lllustrowan* katalogi gratis i franco.
U m r a t l i  i  S p .  fabryka m achin rolniczych Prag-Bubna.
G łó w n y  s k l a i l  d l a  G a l i c j i :  Lwów. ul. Gródecka. 61, pod własną firmą

L. 28.015

O g ło s z e n ie  k o n k u r s u .
W  celu nadania jednego stypendjum  w rocznej kwocie ośm iuset 

(800) zł. w. a. z fundacji stypendyjnej Maksymiljana i Franciszka Ksa­
w erego Siem ianowskich dla młodzieży polskiej, oddającej się sztuce m a­
larstw a i m iedziorytnictw a, ogłasza się niniejszem  konkurs.

O powyższe stypendjum  m ogą się ubiegać m łodzieńcy narodowości 
polskiej, k tórzy ukończywszy szkołę sztuk pięknych w Krakowie, albo 
też osiągnąwszy w sztuce rytow ania na  stali, m iedzi lub drzewie pe­
w ien wyższy stopień artyzm u pragną jedynie  dla w ydoskonalenia się 
i nabycia wyższego w ykształcenia w obranym  zawodzie udać się za 
granicę.

Praw o nadaw ania  tego stypendjum  służy W ydziałowi krajowem u.
Pobór s ty p e n d ju n  trw a tylko przez rok jeden  i może być jedynie 

w ważnych w ypadkach za zezwoleniem  c. k. N am iestnictw a na  dalszy 
jeden  rok przedłużonym .

K andydaci w inni w nieść podania swoje do W ydziału krajowego 
najdalej do dnia 2. sierpnia  r. b. a to byli uczniowie c. k. szkoły sztuk 
pięknych w Krakowie za pośrednictw em  D yrekcji tejże szkoły, inn i kan­
dydaci zaś bezj ośrednio. Do podań załączyć należy m etrykę chrztu, 
św iadectw o ubóstwa, św iadectw o z c. k, szkoły sztuk piękDych \» K ra­
kowie, a w zględnie dowody, iż kandydat kształcił się w rytow nictw ie 
na  stali, m iedzi lub  drzew ie i że osiągnął w tej sztuce pewien wyższy 
s top ień  artyzm u, w reszcie dowody, iż kandydat  tylko dla wydoKlo n a - 
len ia  się  p ragn ie  udać się za granicę, i że należy do narodowości pol­
skiej. W podaniu należy wskazać zakład lub miejscowość za granicą, 
w której k u ndydat zam ierza kształcić  się dalej i przedstaw ić or z cały 
p lan  dalszego kształcen ia  się za granicą, a wreszcie podać dokładny 
adres, pod którym  petentow i rezolucja W ydziału krajowego ma być 
przesłaną.

W ypła ta  stypendjum  nastąpi w dwóch półrocznych rów nych ra ­
tach  z gó iy , z których pierw sza zostanie wypłacona zaraz pc nadaniu, 
druga zaś z początkiem  drugiego półrocza szkolnego jednak  tylko w ra ­
zie, jeżeli s typendysta  wykaże, że kształcąc się za granicą w edług planu 
p rzedstaw ionego  w podaniu czyni postępy w obr,.nym  zawodzie.

Z Wydziału krajowego
K rólestw a Galicji i Lodomerji w raz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.

We Lwowie, dnia 6. czerwca 1887.
1545 C h ^ o t t .
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Liczfc ̂  6.-570. 1515*

Dyrekcja galic. Tow arzystw a kredytow ego ziem skiego, roz­
pisuje niniejszem  konkurs na posadę buchhaltera, z roczną 
płacą 2 .000  złr., dodatkiem akty walnym  500 złr., prawem  do 
jednego pięciolecia w  kw ocie 200  złr. i prawem  do em erytury.

Ubiegający się  o tę posadę, mają podanie sw oje najdalej 
do 20. lipca r. b . , a to jeżeli w  publicznym urzędzie zostają, 
przez przełożoną w ładzę, do Dyrekcji galic. Tow arzystwa kre­
dytowego ziem skiego w nieść i w  niem  następujące okolicz­
ności udowodnić;

a) m iejsce urodzenia, wiek i stan;
b) dokładną znajomość języka polskiego : niem ieckiego ;
c) jakie nauki odbyli i czem się dutychczas zajmowali, a 

to tak, ażeby żaden okres czasu nie był pominięty;
d) że z dobrym postępem  zdali egzamin z rachunkowości 

i utrzymania ksiąg rachunkow ych, tudzież, że przez dłuższy  
czas nabyli należytej praktycznej bie.głości w prowadzeniu ksiąg  
rachunkowych.

Z D Y R E K C J I
galic. Towarzystwa kredyt, ziemsk.

W e Lw ow ie, dnia 17. czerw ca 1887.

Co dobre, samo sie chwali!

C e s .  k r ó l .  n p r z y w i l .

GALICYJSKI AKCYJNY BANK EN

ZAKŁAD
A R T Y S T Y C Z N O  -  F O T O G R A F I C Z N Y

E. TRZEMESKIEGO
we Lw ow ie ,  Hote l  Europe jsk i

poleca

SW O JA P R A C O W N IĘ
do w ykonania portre tów  od najm niejszego do najw iększego form atu

Kopie z dawnych fotografij daguerotypów i miniatur wykonnią się i w powię­
kszonym formacie z artystycznem wykończeniem, w  w ł a s n y m  z a k ł a d z i e .

Przy tej sposobności poleca się jako ozdobę stołów wydawnictw* artystyczne 
jako to: 12 illustracyj „Ogniem i Mieczem" w dwojakim formacie po 8 złr. i po 
4 złr. 14 reprodnkoyj dotąd nie rozpowszechnianych kompozycji Artura Grottgera 
poć tytułem : „Kredka i Paleta" Artura Grottgera, cena 10 złr. „SiNa Rerum" Artur* 
Grottgera w 2 serjach po 7 złr.

Dalej ogfasza się prenumeratę na IUustracje do Powieści Henryka Sienkie­
wicza „Potop". Wyszły już 2 serje, cena obecnie zniżona z wyjściem ostatniej serji 
będzie podniesiona. 1543

sprzedaje po kursie dziennvm  "j*^

>jj 5#|o L IS T Y  H IPO TE C ZN E , g
M  M o  t.-ż 1551 K

ffl 5°|o Premiowane Listy Hipoteczne. H
0 ]  Zlecenia z prowincji wykonują się bez prowizji, odwrotną pocztą, fffi

OGŁOSZENIE LICYTACJI.
D nia 16. L  pca 1S87 r. o godzinie 12 .ej w południe odbędzie się 

w biurze c. k. zarządcy zakładu zdrojowego w K rynf y publiczna licy­
tacja w celu zab ezp ieczen i w ykonania robót mur.trski<fft.- pomocniezycb 
przy budowie rz. kat. kościoła w K rynicy przez pisem ne of*rtfr. W arunki 
budowy i dotyczące allegata m ożna przejrzeć, a form ularz n a  wpisanie cen 
jednostkow ych i oferty otrzym ać w biurze c. k. zarzad:-y zakładu zdro­
jow ego jakoteż w biurze architekty  Jan a  Zaw iejskhgo  afŁ. teeh. kierown ka 
budowy w K rynicy — gdzie t* i  i dotyczące (dany p.v,ejrżau*-mi być mogą.

Zauważa się, że o powyższą rohotę tylko koncessjenow ani panow.e 
budowniczowie ubiegać się mogą.

W: d:um do ofeity dołączyć się mające wynosi S0O złr.
K r y n ic a ,  dnia 24 Cz.-rwea 1Ł87 r. ir,c4

Architekta i kierownik budowy

J a n  Z a w o j s k i  m. p.
rząd. upraw, budowniczy.

Za przewodniczącego komitetu budowy 
rz. kat kościoła w hrynicy, 

e. k. zarządca
Z y g m u n t  S o k o ło w sk i r a .  p.

W ,  K a r o l  H i r s c h  i  Z y t
Handel nasion w Opawie, Szlązk austr.

p o l e c ą t ą  na zasiew y w iosen n e:,
r.»ilepszą francuską L u c e r n ę  I naiDpscą ityryjska k o n i c z y n ę  c z e r ­
w o n ą -  przednią k o n i c z y n ę  b i a ł ą  i k e n l e s  u w ed ik i, T y m o t k ę ,  
E s p a r s e t i e  i S e r a d e l l ę ,  l l a i g r a s  włoski, angielski i francuski, 
prawdziwą amerykańską kukurudzę do siewu „Koński ząbj"" pyszny sz.»zki 
o w i e s  g ó r s k i ,  l e n  r y g s k i  w tonuaoh, k a s i o n t  b u r a k ó w  
p a s t e w n y c h  olbrzymich birguudzkieh żółtych i czerwonych, “wieże 
nasiona s o s n y ,  j o d ł y  b i a ł e j  i m o d r z e w i u ,  g i p s  n a w o z o w y ,  
m ą c z k ę  k o ś c i a n ą  i s u p e r f o s f ą t y  do peguoju, O m n i t  p o r t l a n ­
d z k i  do budowy i witryeh miedzi (niebieski); i poręczają *a rzetelną

i dobrą usługę.
C e n n ik i  n a  i ą d a n l e  g r a t i s .  i367

Mięszanki traw dla ogrodów i łąk  na każdą porą w zapasie.

N o w o  o t w o r z o n y  h a n d e l  d r o b i a z g o w y

A .  S E D L A K
we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego l. O

P o l e c a  S i a u o w n e j  P  T.  P u b l i c i n ó i c i
W tz-lk ie  potrz*by do krawiccczyzny, haftu i szydełkow ania. Roboty na 
kanw ie z*częte i wykcń zonę. Przybory toaletowe. Instrunąen‘r  m uzyczne, 
znakom ite struuy i c/.ęści składowe do wszelkich instrum entów  w dobo­

rowej jakość, pe niskich cenach 139"
Łaskaw e zamówienia zamiejscowe pocztą odwrotną uskuteczniają się.

Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e .

po 1 '/ i  centa od wyrazu.

Uc z n i a  zc szkół realnych lub gimna­
zjalnych wieku lat 14 do 15, poszu­

kuje do praktyki handlowej M a g a z y n
Er M aciiaysk iego  we Lwowie.

? ? ? • • •

2  Ces. król. uprzyw. galic. akcyjny

BANK HIPOTECZN Y
od dnia 1. kwietnia 1887 r. począwszy

w© Lw ow ie  1558

i przez filie

w Krakowie, Czcrniowcach i Tarnopola

(Przedruk nie będzie płacony).

t b ' '5 M 5  rgp uas

Asygnaty kasowe
& V l o  PTatne w 30 dni po w ypow iedzeniu  
4 ° / 0 ,, >, 60 .. ..

L w ów , 1. kwietnia 1887.

f f i t a t o ,  najlepsza i najprałtjMieisza

MASA lo zapuszczania FODŁÓEr
tu  w e L w o w ie  jeszezc n ie  zu a iiit.

Używa się w najp^jedyńczszy sposób w  z im n y m  s ł a n i e ,  b e z  
ł a d n y c h  _ d o m i e s z k ó w ,  rozpuszczali lub coś podobnego w y s e c h u  
n a t y c h m i a s t ,  może byc w pół godziny froterowaną, i nie wydziela żadnego 
odoru.

Nadaje parkietom i posadzkom piękny połysk, trwałość tegoż, właściwy 
cel, i eo najwięcej, że przewyższa taniością orztz swoją wydatność wszystiie 
inne do dziz używano sposoby zapuszczania i lakierowania podłóg.

® o nabycia w sześciu k o lorach :
Nr. i  Bezbarwna, Nr. 2 jasuożótta, Nr. 3 żółta, Nr. 4 ciemnożółta, 

Nr. 5 czerwonobrązawa, Nr. 6 ciemnobrązową.
Puszka pojedyncza złr. — 85 ct. 

podwójna « 1 60 „
Jedynie i wyłącznie w droguerji

ALOJZEGO lOGlEEA
Lwów, u lica  K aro la  Jaudwika liczba 13,

(dawniej cukiernia Rothlendera). 1290

Poszukuje się N a u c z y c i e l k i  naw iśś
w Sanockie do pi ^sposobienia c^te-

reoh panienek do 3ciei i ńtej klasy, oraz 
udzielania początków muzyki Listy z po­
daniem warunków przyjmuje Administr/cjW 
„Dziennika PulsKiego" pod lit. A. Z. 100.

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie ud wyrazu.

Na  B k lc p j  różne lokale w kamienicy 
pod 1. 22 ul. Hetmańska do w ynajęci 

! od J sierpnia 1887. Bliższych wyj, niań 
; udziela Marynowski ul. Jagiellońska 1- 3, 

I. piętro.

DL Ł p l o i s h  13 f  « r S S T S / i
- ą  p o m i e s z k a n i a  «. 1 ,  2 ,  3 ,  4 .  0  
p - u k o j a c u  z  p r z y u . f l e ż y k o ś c i a m i  
«lo w y n a j ę c i a .  — Takżi pojedyncze 
pokoje z meblami są dio odstąpienia

Po m i e s z k a n i a  s*p d ąsące się z o, 5, 
4, 3, 2 pokoi z' przynależnorciami, 

p o k o j e  k a w a l e ż - s ^ i e ,  s k l e p y  
przy ulicach B r i i j e r o w g k i ę j ,  l* o -  
U l e w s k i e g o ,  K a z i m i e r z -  * o k le j  
odnajmuje Z a r z ą d  r e .  . a n ś c i  E m i l a  
B e r u  m * ' .lj . .n a  B n  j e r a ,  Kazimie­
rzowska 37. 241

Re a l n o ś ć  1. 11, trllóa Krzyżowa (na 
Łajkach) o 4 pokojach z przynsleży- 

tościami, ogreaem, gruntem do wydzierża­
wienia od L5. Lipca 18S) r. Wiadomość
na miejscu. 261

Do  w y n a j ę e i a  w domu pod 1. 23, 
ulica Wał»wa na 3-ciem piętrze dwa 

| duże frontowe pokuje Kawalerskie i dwa 
pokoje z kuchnią. Bliższej wiadomości 
udzieli właściciel dorni: tamże. 2u8

Pomieszczenie dla S t u d e n t ó w  w domu 
ohywatelskiui, gdzie znajdą opiekę 

rodzicielską i naukę języka francuskiego 
w bliskości gimnazjum. Adres w Adini- 

i nistracji „Dziennika Polskiego" 258

Do  w y n a j ę c i a  na sezon kąpielowy 
w całości lub częścią willa w gó ach 

I i w Dorze poczta Delatyn. Wiadomość: Dr. 
Święcicki, MajcrowsL . 17. 259

Ul i c a  A k a d e m i c k a  1. * 3 .  ®°
najęcia pomieszkania: I. piętro —; 6 

pokoi ż balkonem, stajnią, wozownią;
II. piętro — po 3 pokuje z balnonem.

K o r e s p o n d e n c j a  p r y w a t n a ,
Z p r o w i n c j i .

l t o h n t y n .  u "lipca. Powiat nasz 
możs obecnie służyć x» wzór dla innych; 
rada powiatowa złożona z żywiołów mło­
dych i do pracy chętnych znakomicie 
wypełnia swój obowiązdi ua polu dróg i 
komunikacji ora* szkoijie4'Vlt- Kilku mło­
dych gospodarzy v,zigło się do pracy, 
z zamiło, anicm goduem rzeczywiście 
wszelkiego uzuania. Mianowicie hr. Artur 
Ruasocki, właściciel Lipicy Dolnej; pod­
niósł w swym nAjatku go3pjdarstr» do 
najwyższego stopn<* doskonałości. Oprócz 
tego Jest czynnym bardzo Jla ludu wiej­
skiego; htór; g° ubóstwia, zajmuje się 
szkołą w iejs.ą, sam p© cac za wszystkie 
przyrządy szkolne, i jo «  również bardzo 
czynnym w okręgowem towarzystwie go- 
spodarsziem. Również wzorowymi gospo­
darzami są młodzi obywąmie, mianowicie 
p. Aleksander K-zeczunowicz w Bojszo­
wie i p. Michał Tustanowski w Żurowie. 
Oby zamiłowanie do obowiązku wszedzie 
tak e było jak u nas. ' 262

W y d a w c a  i r e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y ; J d ? # f  L ł ł ^ o w n l o k i . P*pier t  fabryki <-MrhtuikUJ. % Drukwftj ,DsiernikA Polskiego* pod J s o ł  Mi t ii$A


